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Kraków 9 sierpnia.
W artykule wstępnym pod napisem; „Wię­

kszość w Radzie państwa," oświadcza one- 
gdajsza wiedeńska Debatte , że jakkolwiek 
poddawała nieraz ową większość surowej 
krytyce, przecież i właśnie dla tego czuje 
się spowodowaną skruszyć kopię w jej o- 
bronie z powodu nieusprawiedliwionych za­
rzutów przeciw niej wymierzonych. Niepoj- 
mujemy, czem rzeczona większość mogła 
sobie ściągnąć „surową krytykę" Debatty. 
Wszak stanęła od razu na polu dualizmu, 
przyjęła dobrodusznie zasadę równorzędno- 
ści, czegóż więcej mógł od niej żądać dzien­
nik węgierskim sprawom poświęcony? Poj­
mujemy natomiast, że Debałle chce „kruszyć 
kopie" w obronie większości, i zaprawdę 
nie brak jej pola do turniejów jeżeli ma do- 
tego ochotę.

Widząc, że tym razem grot ku nam zwró­
cony, mniemaliśmy, że Debatte zechce u- 
sprawiedliwić większość niemiecką, czemu 
mimo zwołania widocznie Rady państwa ze 
względów głównie polityki zewnętrznej, 
spuściła całkiem z oczu tę okoliczność, i 
skompromitowała przed Europą konstytu­
cyjność monarchii; bo grając w parlamen­
taryzm dla teoryi a bez rezultatu, nietyl- 
ko okazała się całkiem bezsilną w dziele 
organizacyi monarchii, ale nadto podnosząc 
niepotrzebne a waśniące kwestye i niespra 
wiedliwie względem mniejszości postępując, 
utrudniła jeszcze rządowi zadanie. Lecz nie 
o to chodzi Debacie. Ona chce bronić wię­
kszości od „zaczepek przekraczających mia­
rę, i przechodzących w podejrzy wania i skar­
gi, które w bezzasadności swojej zdolne są 
tylko utrudnić dzieło porozumienia s ię , o- 
koło którego wszyscy pracować chcemy i 
powinniśmy."

T ak  Czas — pisze dalej Debatte — czyni niemie 
cką większość odpowiedzialną za tu, że się kilka 
slowiańakim przywódzcom w Austryi podobało 
niedawuo wdawać w agitacye pansław iańskie, i 
nm izgaćsię d o R o sy i, dzienniki zaś czeskie, jak  t<> 
dziś dopiero się zd a rza , ośm ielają się mówić, że 
silne sym patye narodu rosyjskiego zabezpieczą 
przyszłość Słowian, a zatem m a się rozumieć i 
Słowian au stryack ich ! S karga  ta  w tern większe 
w praw iła nas podziw ienie, żeśmy ją napotkali 
czego się nigdy nie spodziewaliśm y, w szpaltach 
słusznie poważanego polskiego dziennika.

Jaka skarga? Musimy tu rozdzielić to, co 
Debatte zbyt zręcznie pomieszała. Snum cui- 
gue: o tem jednak zapomina Debatte, bro­
niąc większości niemieckiej, i nie dziwimy 
się temu. Tego co piszą dzienniki czeskie 
nie przyjmujemy wcale; nie potrzebujemy 
powtarzać, co dla nas znaczą sympatye ro­
syjskie i w jaki sposób przyszłość Słowian 
zabezpieczają. W artykule naszym z d. Igo 
b. m., o którym mówi Debatte, utrzymywa­
liśmy, „że wielką część niebezpieczeństw 
zawdzięcza Austrya polityce większości nie­
mieckiej,"—  „że agitacye rosyjskie nie mia­
łyby żadnego znaczenia, gdyby narodowości 
były w monarchii jak należy uznane," — 
„że to nie rządu ale większości wina, bo 
odrzucając wszędzie i zawsze autonomią za­
przecza narodowości"— „że pcha ona tym

sposobem Słowian w objęcia Rosyi —  oto 
grunt agitacyj rosyjskich".... Powtarzamy 
słowa naszych skarg, obstając zawsze przy 
ich prawdzie, a chcąc dowieść, że są „bez­
zasadne," nie trzeba ich przemieniać, ani 
czeskiemi wybrykami przystrajać.

Sypie nam Debatte morały, dowodząc cał­
kiem zbytecznie, że największa nawet nie­
sprawiedliwość i niesłuszność, jakiejby się 
dopuściła większość niemiecka względem in­
nych narodów W monarchii, nie daje tym 
ostatnim prawa umizgania się do obcego 
monarchy i opierania się na obcej, nie bardzo 
przyjaznej potędze. Nic słuszniejszego, a na­
wet idziemy dalej jeszcze, że nawet do „przy­
jaznej" obcej potęgi odwoływać się nie wol­
no. Znamy dzięki Bogu obowiązki podda­
nych i obywateli i mogła Debatte ową dy­
daktyczną stronę pominąć. Ale jeżeli potę­
pialiśmy zawsze stanowczo i potępiamy umi- 
zgi do Rosyi, to znów nie wiemy, dla cze- 
gobyśmy mieli przemilczeć, że postępowanie 
do tego złego wiodące przez wyrządzanie 
krzywd, zasługuje na naganę. O takie to 
postępowanie oskarżamy większość niemie­
cką i czynimy ją odpowiedzialną za skutki 
szkodliwe; z tego zaś oskarżenia nie oczy­
ściła jej Debatte bardzo nawet subtelnym wy­
biegiem : „że autonomia tak jest nieokreślo­
na, nawet przez Czechów, iż większość nie­
miecka bywa w kłopocie, aby wiedzieć jasno, 
czego po niej żądają." Pomijamy znów Cze­
chów, nie zostaną oni dłużni odpowiedzi. Ale 
któż się spodziewał, że to z powodu „kłopo­
tu i niejasności" większość niemiecka od­
rzucała dotąd wszystkie wnioski stawiane 
w Izbie przez stronnictwo autonomiczne! 
Zapewne przez niewiadomość, większość nie­
miecka wybrała tylko jednego Polaka do 
deputacyi układającej się obecnie z Węgra­
mi. Dajmy żartom spokój —  położenie mo­
narchii nie jest po temu, a jak powiada słu­
sznie Debatte, nad dziełem zgody wszyscy 
pracować winniśmy. W iększość niemiecka 
działa w przeciwnym kierunku, i za to a nie 
za co inngo czynimy ją  odpowiedzialną. 
Bez słuszności niema i nie będzie zgody, 
na to żadna dyalektyka nie pomoże.

W końcu dodać musimy, iż celem owej 
polemiki ze strony Debatte nie zdaje nam 
się być sama tylko obrona większości nie­
mieckiej , której bronią własne jej organa, 
ale także i pochwała Węgrów. „Czyż Wę­
grzy nie doznali terroryzmu Bacha, pisze 
Debatte—  czy nie cierpieli długo niesprawie­
dliwości—  a przecież nigdy żadnemu z ich 
przywódców, godnych tego nazwiska, ani 
przez myśl nie przyszło wiązać się z za­
granicą, organizować „krzyki boleści" na 
zewnątrz obrachowane,— tym tylekroć odpy­
chanym Madziarom, o których tak chętnie 
mniemano, że się o monarchię nie troszczą." 
Nie wspominamy tu ani o Koszucie, ani o 
Tekelim, Turze i innych, bo może Debatte 
uważałaby ich za „niegodnych" nazwiska przy- 
wódzców. Lecz w zapale przepomniała ona 
wyraźnie wypadki z roku przeszłego i legię 
węgiersko-pruską Klapki. Wszakże Węgrzy

tój pochwały, tym razem niekoniecznie zrę­
cznej , w obec dowodów przywiązania do 
monarchii w roku przeszłym przez Czechów 
złożonej, w cale niepotrzebują. Nikt ich o 
brak przywiązania do Austryi pomawiać nie 
m yśli, ale również nikomu na myśl nie 
przyjdzie, jak im z pewnością nie przyszło, 
czynić sobie z tego zasługę, że do Moskwy 
niepojechali. Jechać na wystawę etnogra­
ficzną mogli tylko Słowianie. Nie może zaś 
być sympatyi dla Moskwy u narodu, o któ­
rym przed kilkunastu laty pisał książę Pa- 
skiewicz z pod Villagos do Cesarza Miko­
łaja: „Najjaśniejszy Panie! Węgry są u stóp 
W. Cesarskiej Mości." Nie zapomniał tego 
naród tak szlachetny jak węgierski, i cie­
szymy się, że Austrya na to rachować może.

f  Słowo o Radzie Szkolnej.
R ad a  szkolna już zatw ierdzona, a  ustaw a o 

narodowym języku także cesarską otrzym ała san- 
k e tę . Sejm przeto zrobił sw oje, a  krajow i się 
także krzątać w ypada, aby  przeprow adzenie tych 
ustaw w jak  najkrótszym  czasie dokonać się mo­
gło. Roboty dużo i roboty mozolnej, bo maebinę, 
która się przez lat wiele psuła, trudno w jednym  
napraw ić miesiącu, więc rada  na to, aby się szcze­
rze wziąść do roboty i przygotow ać grunt, na któ- 
rym by ze wszech m iar spraw iedliw a ustaw a pręd­
ko i bujno rozrastać się m ogła. Myśleć więc nam 
w ypada zawczasu, oglądać się, gdzie i jak ie  za 
stosowanie znajdzie ustaw a o narodowym  języku. 
Rzecz to zanadto w ażn a , i zanadto głębokie w 
narodow ą spraw ę zapuszcza korzenie, aby się do 
niej brać z zasobem miejscowych n iesn asek , lub 
w niecnych intrygach i zabiegach szukać tej spra 
wy rozw iązania. Dobra i spraw iedliw a ustaw a ty l­
ko przez spraw iedliw e w ykonanie w łaściwego mo­
że dopiąć celu. Pokątne podstępy m ogą chwilo­
wo tylko inny tok nadać spraw ie, nie taki jak i 
w rzeczywistości wziąść była powinna; nieprowa- 
dzą więc one do ce lu , a natom iast budzą ty sią ­
czne nieporozumienia i są  początkiem wszelkich 
nienawiści.

Ustaw a o języku w ykładow ym  w szkołach, po­
da ludziom złej woli upragnioną sposobność do 
intryg i zakulisowych knowań. D la tego tem wię­
kszy n& nas cięży obowiązek tine ira et studio  
starać się o rzetelne jej przeprowadzenie. Na cóż 
się przydały zabiegi ludzi przewrotnych podczas 
ostatnich w yborów ? czyż osiągnęli am bitni cele 
swej p a rty i?  owszem wywalczyli sobie tylko 
wzgardę i stanęli w całej swej potwornej nago­
ści, tak  że naw et daw ne stronnictwo szanować icb 
niemoże.

Lecz idźmy do rzeczy: trzeci, czw arty i piąty 
artykuł ustaw y o języku  wykładowym  w szko­
łach, jasno i dobitnie usuwa sprzeczności i truduo 
ści mogące powstać ta m , gdzie młodzież ruskiej 
i polskiej narodowości zarówno uczyć się będzie. 
Cóż spraw iedliw szego, jak  dwie zasady, z k tó­
rych wychodzi u s ta w a : „kto szkołę utrzymuje, ten 
stanowi o w ykładow ym  języku" i „życzenia w ię­
kszości co do języka  b ęd ą  uwzględnione". Ścisłe 
w ykonanie tych zasad powinniśm y sobie wziąść 
za obywatelski obowiązek przy zbliżającej się 
szkolnej organizacyi. Inaczej postępow ać może 
tylko ten, kto żle życzy swemu spółeczeństwu. 
W gm inach z m ięszaną narodow ością, w ybór ję ­
zyka w ykładow ego należy zupełnie pozostawić 
gminom; każda agitacya w tym względzie może 
być tylko szkodliw ą, zwłaszcza, że nstaw a sam a 
wszelkiej stronniczości z  góry zapobiega. Dajm y 
na to , że w którejś wsi z mięszaną narodowo­
śc ią , ktoś będzie na gm inie wym uszał ośw iad­
czenia się li tylko za polskim  lub ruskim  języ ­
k iem —  to cóż za praktyczne ztąd w ynikną skat-

ki ?— oto będą kłótnie, rekursa  pobiegną do Rady 
szkolnej, szkółka na tem ucierpi, urządzenie jej 
pójdzie w odw lokę, a  koniec końców, R ada, ja k  
się spodziewać należy, rzecz spraw iedliw ie i we­
dług ustaw y rozstrzygnie. W szelkie więc zabiegi 
mogące mieć jak ieś osobiste lub stronnicze w i­
d o k i, na nic się nie p rzydadzą , R adę szkolną 
obarczą tylko niepotrzebną p racą , a  na gminę 
sprowadzą komisyjne koszta. Gdyby ustaw a była 
u ie jasną , natenczas ten i ów mógłby się spodzie­
wać, że chwilowy jego wpływ na opinię wiej­
skiej gminy stalsze przybierze formy, ale ustaw a 
tak je s t zrozum iałą, że przy energii Rady szkol­
nej żadne się tu nie mogą w kradać pomyłki.

Co do języka w ykładowego w szkołach głó­
wnych i  niższych realnych, to Rady m iejskie wcze­
śnie powinny zdania swe objawiać, i decyzye na  
ręce Namiestnictwa Radzie szkolnej przesłać: tym 
sposobem bowiem ułatw ią jej dz iałan ie , i posta- 
wią ją  w możności szybkiego organizow ania szkół. 
Radny, który w tej kw estyi weźmie in ieyatyw ę, 
prawdziwie się zasłuży około szkolnej spraw y.

Zasady komisyi edukacyjnej W ydziału kra jo ­
wego, najlepszym  będą komentarzem  artykułu  Vgo 
ustaw y o języku. „Ten języ k  powinien być w y­
kładowym , który je s t uczniom zrozumiałym, a  za ­
razem nosi w sobie wszelkie wymogi naukow e". 
Szkoła średnia nie jest a ren ą , na którejby się 
język kształcić lub popisywać m ógł; szkoła więc 
średnia musi mieć język  gotowy, wykształcony, 
bo inaczej nauka stanie się polityczną zabaw ką.

KORESPONDHJCYA CZASU.
H a r d y ó w  5  sierpnia.

-+■ W wycieczkach moich w góry aż tu się do­
stałem  ; po raz pierwszy na ziemi w ęgierskićj i 
w pośród tego społeczeństwa tyle różnego od na­
szego usposobieniem, odmienniejszego jeszcze po­
łożeniem obecnem, zebrałem  kilka uw ag i schw y­
conych tutaj wiadomości o dzisiejszym  stanie rze­
czy, jako też onastroju opinii. O dkładając do feuille- 
tonu w rażenia z wycieczki i społeczeństwa, po­
dam tu tylko k ilka rysów politycznych.

Nie wiem czy większy kontrast spotkać można, 
jak  położenie i stanow isko polityczne dwócb na­
rodów po dwóch stronach K arpat. Gdyby zazdrość 
była mnićj niechrześciańskiem  uczuciem, m oinaby 
zazdrościć nietylko obrotu w ypadków , które przy­
niosły W ęgrom tak  świetue zwycięstwo i stano­
wisko, ale nadto wiele z fundam entów polityczne­
go życia, które ten naród w sobie wyrobić umiał 
i któremi w łaśnie sam sobie zniewolił niejako w y­
padki. Z daleka słyszeć o tem, aż zazdrość się bu­
dzi, dla czego w jednych społeczeństwach karność 
i solidarność tak  dziwne się utrzym uje, kiedy 
gdzie indzićj tylko pod teroryzm em  działalności 
ujemnćj czasem się wznieca. Lecz przyglądnąć się 
temu błiżćj a  przekonam y się, że to nie z polity­
cznej dojrzałości ja k  u nas nazyw ają, ale z poli­
tycznej dziewiczości pochodzi, z tego że jeszcze 
społeczeństwo na daw nych oparte podstawach, ni­
gdzie nienaruszono jego fundamentów, niezerw a 
no nici tradycyi i praw  historycznych. Narody 
tylko, k tóre nieprzechodziły procesu rewolucyjne­
go, sięgającego aż w g łąb  społeczeństwa, te tylko 
co snują życie z tradycyi i idei praw a, te tylko 
dochodzą do wolności. Anglii konstytucya wzro­
sła jak b y  daw ny zwyczaj, obwarowany często 
przesądam i ja k  i zw iązany z tradycyą narodową. 
K onstytucya w ęgierska sta ła  znów ja k  prawo sta 
rego pieniacza, lub ja k  przynależność spadkiem  
odzierżona. Tu i tam w miejsce nieokreślonego 
dążenia do wolności, k tóre może każde stronni­
ctwo inaczćj tłóm aczyć, i inną jem u nadaw ać for 
mę, tu i tam stanęło Błowo, stanęło prawo, stanę­
ła  idea skonsolidow ana; wolność tu nie teoryą ale 
żyw a z kośćmi i ciałem, że tak  powiemy ujęta

w paragrafy. Z a czasów przem ijającego konstytu- 
cyonalizmu francuskiego, Benjamin Constant itp . 
przedrw iw ał nieraz zastarzałą k artę  Albionu o 
tylu przepisach i wielu sprzecznościach; dziś u ty ­
skujem y i słusznie na wyłączne stanowisko histo­
ryczne jak ie  przybierają W ęgry wobec zniwelo- 
wanćj m onarchii; ale nietknięta konstytucya an ­
gielska przetrw ała wszystkie tjo ry e  francuskiego 
liberalizmu; niedziwimy się również, że patryoci 
węgierscy z tak ą  bezwzględnością bronili swojćj 
dawnćj konstytncyi nawet co do jćj formy, bo je- 
żli ona gw arantuje im niemal uprzywilejowane po­
lityczne stanowisko, więcćj im potrzebną jest tem, 
że Btanowi najsilniejszy balast społeczeństwa, że 
w nićj jest podstaw ą, a raz odstąpiw szy litery 
prawa, wnet rzuci się ten kraj w straszną walkę 
party i, w dążenia bez określenia i bez hamulca, 
nie brak bowiem i tutaj podobnych żywiołów.

Gdym W ęgrom m ów ił: jacy  wy szczęśliw i! od­
rzekli : nie wszyscyśmy zadowoleni, niczegoby tak 
zwani ultra-patryoci nie byli pragnęli jak  oporu 
w W iedniu, i odmowy przywrotu daw nych praw. 
Dziś jeszcze partya, k tóraby pragnęła ściągnąć 
naród w ęgierski do walki wewnętrznćj, nie śmie 
i nie może inaczćj przem awiać, tylko w imię s ta ­
rych, praw  utrzym ując że one w zupełności nie 
były przywrócone, tak  ja k  np. spisek koronacyjny 
w Rosyi był prowadzony pod imieniem W. ks. 
Konstantego jako  Cara w miejsce młodszego b ra­
ta, bo jak  tam tylko dynastyczne hasło mogło być 
zrozumianem, tak  tutaj tylko hasło praw a narodo­
wego, tylko starćj konstytncyi.

L iberalizm  nowoczesny odegrał w ielką rolę pod 
względem socyalnym i tak i też jest jego charak ­
ter ; pod względem wolności politycznćj nie przy­
sporzył on nic, nie rozszerzył jćj na p iędź dla 
narodów, które się bezwzględnie jemu oddały. 
Wolność ta  polityczna rozw ijała się dużo świe- 
tniój na podstawie historycznćj, jednocząc się z je ­
dnej strony z ideą legitymizmu, z innćj z całym 
socyalnym  ustrojem. Rozdarto stare praw a naro­
dów i wyrugowano zabytki przeszłości, z jednćj 
i drugićj strony zapanow ał duch bezwzględności, 
który ze strony władzy w ykazał ideę wolnuści, ze 
strony liberalizmu uniemożliwiał ideę władzy.

Nie można też odmówić poszanowania prawom 
historycznym narodu, gdzie one się w całćj sile 
przechowały, gdzie norm ują w szystkie stosunki i 
są wyrazem  rozwoju dziejowego. To też fakt ugo­
dy z W ęgrami przeprowadzony za dzisiejszego 
ministerstwa, fak t który nie jed n ą  słuszną wywo- 
łujo skargę w stosunku do unorm owania w szyst­
kich stosunków monarchii, wyda się inaczćj, k ie ­
dy się go weźmie przedmiotowo, kiedy się wstąpi 
nogą na ziemię w ęgierską. Jest tu zapewne pe­
wna sprzeczność i krzyżowanie interesów, które 
naszym  kosztem się opłaca, le to już może w y­
pływa z natury składowćj monarchii, jest to za­
wsze fakt, który normuje stosunki jednćj z tak  
przeważających prowincyj.

Po za tym względem tyle ważnym, poszanowa­
nia praw  historycznych narodu, który je  w cało­
ści przechował, zapominać nie trzeba , że ze sta ­
nowiska idei historycznćj monarchii austryackićj 
przemawia za tym krokiem  również silnie dziejo 
wa tradycya. Jesteśm y dziś na polu potrzeb p o ­
litycznych , które wszystkie prowineye obecnie 
zbliżają i w iążą mnićj więcćj silnie chwilowym in ­
teresem; lecz przyznajm y, że węzłów historycznych 
tutaj brak, że ten kompromis może zapewne do­
prowadzić daleko, ale może się również z inną 
konstelacyą polityczną tak  rozw iać, ja k  je d a a  
chwila i jedna konstelacya go wywołała, bo nie 
ma po za nim tradycyi. F ak t koronacyi nietylko 
był rew indykacyą praw a narodu węgierskiego, ale 
był zwrotem najbardzićj dodatnim do podstaw hi­
storycznych monarchii austryackićj. Znalazła w nim 
najświetniejszy objaw czysta idea n a ro d o w a , ale 
zarówno idea monarchiczna. A jeżeli z narodem 
węgierskim mało który naród może porównać 
swoje obecne polityczne stanowisko, to również 
śmiało powiedzieć można, że nie ma w Europie

Część literacko-artystjcma.

O J C Z Y Z N A
przez M aurycego hr. D zieduszyckiego

we Lwowie 1S61 r.

Po bolesnych, zabijających przejściach, jakich 
doświadczyliśm y i doświadczam y — nastaje okres 
opam iętania się i rozpam iętyw ać.

W ciągu bieżącego roku ukazało się kilka pism 
noszących tę cechę.

Je s t to oddziaływanie, reakeya, przeciw tej akcyi, 
co nieprowadzi rachunku stra t i wydatków, tylko 
zacięcie spekuluje na owe znane: ja k o ś  to będzie, 
z którego dotąd nietylko nic nie ma, ale je s t mniej 
niż było.

Podobne oddziaływanie przez trzeźw ą refleksyę, 
przez gruntowne rzeczy zbadanie, przez szacunek 
dla praw dy — nazyw a się w popularnym językuc 
reakcyą, i w yraz ten bywa aplikow any bez różni­
cy i tam  gdzie brutalna siła, mieczem w krwi 
zmaczanym niszczy wszystkie wyroby narodowego 
ducha, i tam, gdzie oby* atelskie sumienie, wyższe 
światło i miłość pospolitego dobra, w ystępuje z go1- 
łem słowem przestrog i, przeciw zgnbnym kie* 
runkom.

Jest to tak tyka  w przewrotnych stronnictwach 
praktykow ana, że dla uniknięcia rozpraw  na dro­
dze rozumowań i praktycznych argumentów z prze­
ciwnikami niepodzielającym i ich zdań i czynności, 
rozpraw mogących odsłonić w tycb zdaniach i czynj- 
nościacb strony nader słabe i zgubne, służy nciei- 
czka do pewnych uprzywilejowanych wyrazów!, 
które w ypisane bengalskim ogniem, w ystarczają 
na potępienie, przed wysłuchaniem.

Nic bardziej niebałam uci opinii ja k  podobne 
w yrazy, idące w parze z wyrokami sądów do­
raźnych.

U m ysły niesamodzielne, niem ające przytem  grun 
towniejszego św iatła, a  im ponujące liczbą, utrzy­
mywane byw ają w grubej niewiadomości i posłu­
szeństwie zapomocą tych uprzyw ilejow anych w y­
razów, j a k :  wstecznictwo, reakeya, oltramontanizm, 
jezuityzm, podobnych do kożucha z wełną do góry, 
którym w mięsopust dzieci straszą.

T ą  sam ą tak ty k ą  rządzą się i organa pewnych 
opinij, z góry cechujące każde dzieło co wycho­
dzi na jaw  publiczny, a  w duchu wyższym, lecte 
w innym  kierunku, choćby z najtrafniejszym  po 
glądem, nap isan e , jako  w stecznicze, reakcyjne, 
altram ontańskie i t. p. i raz  napiętnow aw szy je, 
dają tem samem ostrzeżenie, żeby tak  niebezpie 
cznej książki nieczytano. Je s t to nic więcej tylko 
naśladownictwo tych obrotów jak iem i partye po­
sługują 8ię w krajach  m ających inne warunki 
bytu, niż są u nas. Lecz tam żywioły tworzące 
naród są  w pełni swego rozw inięcia i nic im nie- 
zagraża —  u nas przeciw nie. T am  ze starć stron­
niczych, w yradza się nowy organizm , w iększa si­
ła  — tu ze starcia tworzy się albo rozdwojenie, 
albo niemoc i nicość. Jeżeli więc gdzie, to w ta 
kiem położeniu należałoby kierow ać rozmysłem 
każde słowo, każdy krok, żeby ogólne dobro nie- 
cierpiało na tem, a co najw iększa sta rać  się o 
światło praw dy, raz, że błogosławione je j owoce, 
potem, że sami padliśm y ofiarą przewrotnej i kłam ­
liwej polityki św iata.

Zdrowy, prak tyczny  rozum, nakazyw ałby w ła­
śnie takim kierownikom opinii, jeżeli sumiennie 
dążą do dobrego, aby  nieopnszczali nastręczającej 
s ię  sposobności polecania pism m ających za sobą 
nietylko sam e powaby talentu, a le  i gruntowną 
wiadomość rzeczy, a  nadew szystko tę  dojrzałość 
myśli, tę wytrawność zdania w yrobionego życiem 
refleksyi i doświadczenia — ja k a  się pewno nie-

znajdzie w kapryśnych, a  gorąco zalecanych po­
wieściach.

Do liczby niewielu publłkacyj różniących się 
tonem, zasadą i treścią, od tycb pism z jakich 
najwięcej sk łada się dzisiejszy korpus literacki, 
przybyw a książeczka pod tytułem Ojczyzna, nat- 
pisana przez hr. Maurycego Dzieduszyckiego za ­
szczytnie znanego na polu historycznem.

W yszła ona przed kilkom a miesiącami —  atoli 
po pismach dano jej albo lekką odpraw ę, albo za­
milczano o niej. P rzyczyna do odgadnięcia łatw a. 
Autor zrobiwszy sobie zadanie oczyścić Ojczyznę 
z wielu fałszyw ych pojęć przyczepionych do niej, 
a samo pojęcie ojczyzny na właściwy punkt sprot- 
wadzić, który niegdyś wystarczał naszym przód 
kom umiejącym ją  kochać z ofiarą krw i i mięś­
nia — m usiał tem samem stanąć w kolizyi z wyo­
brażeniam i dziś kurs mającemi.

T ak  też jest w rzeczy samej —  trak tacik  o Oji- 
czyznie należy do pism polemicznych w materyi 
polityko - moralnej.

Autor pomija poezyę, z jej apostrofam i do Oj­
czyzny, wynurzeniami uczuć tak naturalnem i jak  
dla m atki, a  często tak  nienaturalnemi, jeżeli przez 
nadm iar profanującej egzaltacyi zastępuje miejsce 
Chrystnsa na ołtarzu. O dsyłając zatem  poezyę do 
jej nieograniczonej licencyi, bierze pod roztrząsa­
nie dwa artykuły , mianowicie jeden  Libelta, umie 
szczony przed dwódziestą laty w piśmie przeglą- 
dowem R o k , które jak iś  czas wychodziło w Po­
znaniu, u trak tu jący  O miłości Ojczyzny.

Rzecz zastanow ienia godna — i nie uszło to u- 
wagi autora — że o miłości ojczyzny najmniej za ­
wsze pisano w narodach , które złożyły najwięcej 
tej miłości dowodów. Nic praw dziw szego, czyste 
uczucie w pełni swej mocy będące, nie poddaje 
się analiz ie ; rów nie, jak  kiedy zaczyna stygnąć, 
lub fałszyw y brać kierunek zaraz rozumuje nad 
sobą. Od Bławnego kazania, w którem  Skarga tak 
zdrowe myśli rozw ija o Ojczyźnie i obowiązkach

dla n ie j—  aż do rozpraw y L ibelta, nikt się nie 
rozwodził w tym  przedm iocie, chociaż miłość oj­
czyzny przechodziła różne koleje. To pew na, że 
kiedy Rzeczpospolita upadała  i ona była nader 
wątłą, co nawet nie uszło bacznego oka Pozzo - d: 
Borgo, który w  sławnym  swym mem oryale o Pol­
sce nader trafnie pow iedział: „żeśmy dopiero po 
upadku Ojczyzny, zaczęli lepiej j ą  k o ch ać"— na 
co daleko nie trzeba chodzić po dowody, gdy 
wspomnimy na tylu wielkich obywateli co sławą 
orężną, co wyżebranemi insty tucyam i, pielęgno­
waniem języka ratowali żywioł polski od zagłady. 
Po Dąbrowskim, Poniatowskim , Czackim , Czarto­
rysk im , Staszycn, Śniadeckich, zostały wymowne 
ślady tej prawdziwej miłości. Byli to budownicy 
w całem znaczeniu słowa; bez nich niebyłoby na­
wet co dzisiaj wywracać.

Lecz wróćmy do przedmiotu. Rozpraw a tedy L i­
belta, o której przez dw adzieścia lat nie pisano, 
ale ją  czytano, nastręczyła Autorowi pole do pole­
miki, z pow odu, że znalazł w niej obok licznych 
ustępów na które się godzi, wiele błędnych zdań, 
mianowicie: ubóstwienie ludzkości i człowieczego 
rozumu, a w prostem następstw ie: uznanie postę­
pu w zasadach ś. w iary. Są to, jak  wiadomo błę­
dy Heglizmu w owym czasie mocno grasującego 
w Poznańskiem ; przejm owali je nasi pisarze bę. 
dący pod wrażeniem w pływ u, a lubo sami o trzą­
sali się z tej szkodliwej i bezbożnej naleciałości, 
pismo ich zostało jak o  powaga dla młodych głów 
pragnących now ości, i służy im za przewodnika 
we w yrabianiu pojęć krążących dziś jak  zdawkor 
wa moneta.

Ja k  dalece rozpraw a L ibelta nie może ucho­
dzić za pow agę, w ystarczy ten szczegół, o któ­
rym z bardzo dobrego źródła opowiadano, że gdy 
przeczytał książeczkę Dzieduszyckiego wymierzo­
ną przeciw jego artykułow i, odezwał się z na j­
większym spokojem : przed dwudziestą laty byt 
bym z przeciwnikiem moim walczył do upadłe­

go — dziś przyszedłem do tych sam ych co on, prze­
konań.

Słowa godne wyższego człowieka miłującego 
mocniej praw dę, niż popularne owacye, a  dla któ­
rego powodzenie nie je s t ostatecznym wyrokiem, 
jeżeli go sumienne przekonanie nie stwierdza.

Rzeczywiście autor Ojczyzny mniej miał na 
względzie Libelta, a  więcej teraźniejsze pokoleuie 
piśm ienne, które lubi często gęsto popisywać się 
zdaniami wręcz przeciwnemi prawdom  objawio­
nym w m niem aniu, że przez to służy bożyszczu 
postępu. D la tego też nie dziwimy się, że pragnąc 
być gruntownie nauczającym  sięgnął po swój 
przedmiot do stworzenia św ia ta , i cytując słowa 
księgi rodzaju : „Nie dobrze być człowiekowi s a ­
memu" wywiódł ztąd potrzebę tow arzyskości, i 
lokalizację  rodu ludzkiego będącą ustanowieniem 
Boskiem; bez niej bow iem , ja k  trafnie pow iada: 
„plemiona byłyby podobne do chm ur, lub p ia­
sków pustyni, w ciągłym ruchu, zmianach i nie­
pokoju i wszyscy zaw adzaliby w szystkim , a taki 
stan nie tylko we względzie moralnym nie dozwo­
liłby rozwinąć się ludzkości, ale we względzie ma- 
teryalnym  uczyniłby niem otebną w szelką swobo­
dę i w łasność."—  Przyw iązanie zatem do pew ne­
go miejsca je s t w sercu człow ieka, w krwi ple­
mion. Miejsce na ziemi to podBtawa ojczyzny; do­
pełnieniem je j — spółeczeństwo. „A jak z jeduej 
„strony —  mówi Autor — ziemia i jej niebieska 
„sfera w płynęła na swych mieszkańców m ateryal- 
„nie i fizycznie, tak  ci, tworząc pod względem te- 
„rytoryalnym  lu d , pod względem tożsamości po­
c h o d z e n ia , ję zy k a , obyczajów, zwyczajów, dzie­
jó w  i piśmiennictwa naród, a  pod względem praw, 
„rządu i władzy państwo, nadali nawzajem tej zie- 
„mi umysłowem swem działaniem w łaściwe cechy; 
„ozdobili j ą ,  podnieśli jej w artość, wsławili ją  i 
„tem samem wzmocnili i urozmaicili węzły p rzy ­
ro d z o n e  w iążące ich do n ie j: co we wszystkich 
„i w każdym  z osobna m usiało podnieść wagę i
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głowy tak ukoronowanej jak  króla Węgrów. Król 
pruski biorący sam koronę na głowę, przypomina 
raczćj w slabem odbiciu i bez blasku geniusza 
przemienue szczęście Napoleona I. Zasady z łaski 
bożćj i z woli ludu krzyżują się dziś w miarę 
interesu jako pozory i czcze formy nie niosąc je­
szcze w sobie calćj potęgi tych dwóch pryncy­
piów monarchizmu. Akt peszteóski jest objawem 
gdzie monarcbizm zaświecił znów całym blaskiem 
łącząc wszystkie tradycye średniowieczne z nowo- 
czesnemi wymaganiami.

Kiedy to wszystko sobie przedstawimy, okaże 
nam się łatwo, że zazdrość tutaj była nie dla te­
go tylko zdrożną, że jest niechrześciańską, ale dla 
tego jeszcze, że jest pewna solidarność zasad, 
które nie mijają bez wywarcia wpływu na cały 
obrót wypadków europejskich; że objaw podobny 
jest nietylko precedensem dla wymiaru praw dla 
innych narodów ale postawieniem zasady, jest u- 
widocznieniem idei, którćj powrotu tak potrze­
bują wszystkie organizmy polityczne.

Odchylmy jednak zasłonę, podnieśmy tę kurty­
nę stosunków wewnętrznych narodu węgierskiego, 
jak  to pisaliście nieraz, a niezawodnie wiele 
sprzeczności się okaże i wiele wznieci obaw. Spo­
łeczna organizacya zaiste tak tutaj wiele przed­
stawia niebezpieczeństw, że cała niemal znajduje 
jedynie oparcie w tem prawie historycznem i w 
przewadze żywiołów arystokratycznych. Madzia- 
ryzm niedziw że się tak trzyma tych podstaw, 
bo po za niemi cóż znaleść może przybysz natćj 
ziemi; szuka w stroju narodowym, w ścisłem prze 
chowywaniu obyczaju, w przewadze wyższych 
warstw ratanku i kierownictwa nad obcemi ota 
czającemi go żywiołami. Baz stąpiwszy ztćj pod­
stawy, zginąćby musiał pod liczebną przewagą; a 
pomimo to sam ten madziaryzm nie jest wolen 
od stronnictw, które popychają na drogę niebez 
pieczną przewrotu. Opowiadano m i, że stronni­
ctwo opozycyjne, tak zwani w sejmie rezolucyo- 
niści z emigracyą w społy coraz silnićj występują. 
Stronnictwa te, pod nazwą Tiger partei, używając 
za swoje godło głowy tego drapieżnego zwierzę­
cia, prą coraz silnićj w kierunku wywrotu. J a ­
keśmy powiedzieli zawsze hasłem i pozorem pra­
wo historyczne, bo co innego byłoby niezrozumia 
nem, ale obok niego staje słowo: niezależność. 
Świeży wybór Kossutha dowodzi, że r. 1848 zo­
stawił inny jeszcze posiew oprócz tradycyj kon­
stytucyjnych, posiew rewolucyjny, który ta i ow­
dzie kiełkuje. Oby epoka koronacyi nie była 
punktem kulminacyjnym praw historycznych na­
rodu. Entuzyazm dla Honwedów, który monarcha 
w szlachetnym porywie ulegalizował, ma jeszcze 
i inne pobudki; ze strony króla ofiara daru ko­
ronacyjnego miała znaczenie wielkićj historycznej 
amnestyi, ofiary ze strony narodu przybierają zna­
czenie pochwały i stwierdzenia smutnych wypad­
ków, które cofnęły państwo jak  i naród w nie­
szczęsną epokę rozpada.

Nie brak agitacyi postronnej między Słowiana­
mi węgierskiemi, lecz nie ma spółeczeństwa bez­
względniejszego a zarazem mniej rozumiejącego 
niebezpieczeństwa plemiennych waśni jak  Madzia- 
ry; dwa te płomienie wzniecające się z dwóch 
stron, wywołaćby mogły przy jakiejkolwiek nie­
korzystnej zmianie straszliwy pożar. Jest coś tu 
taj w atmosferze, i w tem społeczeństwie jak 
gdyby zwycięzca spoczywający na laurach, jak 
Hannibal godnjący po przejściu Alp. Oby moje 
obawy były płonnemi.

Co do sympatyi między-narodowych, które zwy­
kle służą u nas za punkt wyjścia w kwestyi wę­
gierskiej, również nie znachodzę ich bardzo 
silnemi, co gorsza, niewidzę dosyć pojęcia nie 
bezpieczeństw zewnętrznych — a jakem im mó­
wił, że kiedy król wasz z pagórka koronacyjne­
go cztery rycerskie cięcia wymierzał w świat — 
to nam się zdało, że ten ku północy i nas chro­
ni, i nam służyć może za pewien znak obrony— 
odpowiadali zimno, Austrya i Węgry potrzebują 
przedewszystkiem spokoju i zgody.

Wiedeń 7 sierpnia.

Wiadomość, którą Czat podał o zachwiania 
się stanowiska p. Beusta, zrobiła tu pewne wra­
żenie, ponieważ takowa zdaje się dość wiarogo- 
dną wszystkim tym , którzy są obznajmieni ze 
stosunkami najwyższych naszych sfer rządowych. 
W rzeczy zaś samej n ie  o d p o w i a d a  ona zda­
niem wielu faktycznemu, chwilowemu położeniu, 
jeno odnieść się daje do okresu przed i pokoro- 
nacyjnego. (Nie podzielamy zapatrywania sz. ko­
respondenta; na poparcie domysłów, o których 
mowa, odebraliśmy z innego jeszcze źródła ska- 
zówki, których nie podajemy, niechcąc na rzecz

całą jako przemijającą, zbytniego kłaść naci­
ska. Prz. Red.). Odpowiada ona właśnie ówcze­
snej sytuacyi; wtenczas bowiem p. Beust dwa ra­
zy o mało co nie upadł pod brzemieniem zaciętej 
walki, którą prowadzić musiał ze stronnictwem 
wstecznem. Ze zachwianiem się stanowiska p. 
Beusta, ma się rzecz j i k  z wieloma innemi zda- 
rzeuiami politycznemi; rozchodzi się o niem wieść 
wtedy dopiero, gdy walka ukończoną i rozstrzy­
gniętą została. Na tem więc byłby koniec zaprze 
czenia mego; pozwolę sobie atoli dodać kilka u- 
wag nad sytuacyą obecną, ponieważ jest rzeczą 
m o ż e b n ą ,  że to, co dotąd się nie stało, s t a n i e  
s i ę  j u t r o  i z a k o ń c z y ć  s i ę  m o ż e  u p a d ­
k i e m  p. B e u s t a .

U dworu dwa stronnictwa nieprzyjażne sobie, 
ubiegają się o wpływ przeważny. Do pierwszego, 
tak zwanego dualistyczno - liberalnego należy p. 
Beust, mężowie stanu węgierscy, większa część 
magnatów niemieckich, a na ich czele ks. Karol 
Auersperg i inni; że stronnictwo to także nie jest 
liberalnem, i że tylko ze względu na własną ko­
rzyść i egzystencyą hołduje zasadom nowocze­
snym, pojmie każdy, Rto przypatruje się bacznie 
pracom jego. Stronnictwo drugie, na czele którego 
znajduje się pewna d a m a  z n a j w y ż s z e j  ary- 
stokracyi, łączy w sobie resztki frakcyi wojskowej, 
część magnatów czeskich, dwudziestu i kilku by­
łych ministrów, i żywioły klerykalne i feudalne. 
Stronnictwo to, które właściwie niewie, czego chce, 
zowią wstecznem.

Samo wyliczenie żywiołów w skład tego stron­
nictwa wchodzących świadczy o trudnem zada­
niu, które ma przed sobą p. Beust. Chcąc prze 
prowadzić dualizm napotyka na opór wstecznych, 
którzy życzą sobie absolutyzm a centralistycznego 
z parlamentem szmerlingowskim; jeżeli chce czy­
nić zadość żądaniom Węgrów i liberałów nie­
mieckich, znajduje przeszkodę w klerykalnych, 
których wpływ jest jeszcze tak znacznym, że u- 
względnionym być musi.

W czasie koronacyi peszteńskiej wsteczni szli 
do ataku, który im się prawie udał, a zwycięztwo 
niezawodnie byłoby po ich stronie, gdyby się roz­
chodziło li o kraje przedlitawskie. Ale w Wę­
grzech rzeczy doszły były już do tego punktu, że 
cofnięcie się sprowadziłoby straszną katastrofę. 
Zjednoczonym usiłowaniom p. Beusta i dyploma­
tów węgierskich, udało się nareszcie utrzymać 
zasadę dualizmu. Po koronacyi, gdy Rada pań­
stwa była najbardziej pracami zajętą, przypu­
szczono ponowny atak. Nieudolność przewódzców 
większości niemieckiej pod względem tworzenia 
gabinetu, natarczywe zaczepienie konkordatu ze 
strony Izby poselskiej, opozycya Czechów i chwiej­
ne zachowanie się reszty Słowian, wzburzenie u- 
myslów w Chorwacyi i spór względem sumy, 
z którą Węgry przyczynić się mają do spraw 
wspólnych,—wszystkie te kwestyo służyły za broń 
stronnictwa wstecznemu. I ostatni ten atak  odpar 
ty został świetnie — a  rezultatem zwycięztwa była 
nominacya p. Beusta na kanclerza.

Dotkliwa ta klęska nie zniszczyła stronnictwa 
wstecznego, i rozumie się samo przez się, że to 
co się dwa razy nie powiodło, t r z e c i ą  r a z ą  
u d a ć  s i ę  mo ż e ;  a to tem bardziej, że i w po­
lityce zewnętrznej powstały kwestye, które p. Beust 
spiesznym tylko odwrotem załagodził. Okupił on 
stanowisko swoje ciężkiemi ofiarami, zaniechając 
s t a n o w c z o  z a w a r c i a  p r z y m i e r z a  f r a n -  
c u s k o - a u s t r y a c k i e g o ,  które zdaniem jego je ­
dynie Austryą zbawić może. Zjazd solnogrodzki 
niepociągnie więc za sobą żadnych rezultatów rze 
czywistych, sprowadzi on co najwięcej porozumie­
nie w kwestyi wschodniej, które atoli nie będzie 
obowięzywaś żadnej strony. W kołach rządowych 
sądzą, że gdyby Austrya zobowiązała się w obec 
Francyi, Napoleon wystąpiłby natychmiast prze­
ciw Prusom; gdyby Francya doznała porażki, Au­
strya eo ipso zginęła, jeżeli zaś Prusy uczują sil­
ną rękę Napoleona, zachodzi jeszcze pytanie, czy 
Bosya przyjaciółka Prus, nie da się Austryi we 
znaki; w każdym więc razie musielibyśmy płacić 
koszta wojny europejskiej. Nie wiemy, jak  dale­
ce przeprowadzoną już została organizacya woj­
skowa, i jak  panowie, do których to należy, za­
patrują się tą razą na bitność armii naszej w po­
równaniu z wojskami głównych wrogów naszych 
którymi są niezaprzeczenie Moskale.

Wiedeń 7 sierpnia.

a. Ciągle jeszcze trwają usiłowania, aby poro­
zumieć się z Czechami. Najwięcej zawadzają po­
słowie niemiecko-czescy, którzy niechętnie poglą- 
dają na ugodę możliwą, miasto przyjęcia jej z ra ­
dością. Tymczasem na gruzach owych zastępów,

które przyczyniły się do rewolucyi 1848 r. orga­
nizuje się stronnictwo narodowo-niemieckie. Ha­
słem tego stronnictwa jest odłączenie prowincyj 
niemieckich, nateraz zaś myśli o utworzeniu oso­
bnej grupy krajów czysto niemieckich i uorgani- 
zowaniu jej jako odrębnej indywidualności. Rząd 
nieobowięzuje tem stronnictwa, i zdaje mi się, że 
z przy czym całkiem słusznych.

Wiedeń 7 sierpnia.

— r. Listy prywatne Austryaków, bawiących 
w Mexyku, które tutaj ostatnią pocztą am erykań­
ską przez Nowy Orleans nadeszły, nie przedsta­
wiają wypadków mexy kańskich w tak rażąco- 
czarnem świetle, jak  to dotychczas prawie w mo­
dę weszło. Oprócz traicznej katastrofy w Quereta- 
ro, stracenia Cesarza i dwóch jego jenerałów Meji 
i Miramona nie stracono zresztą żadnego z ofice­
rów. Wszystkie dotyczące wiadomości są zatem— 
jak  się zdaje —  pozbawione wszelkiej podstawy. 
Ze wszystkich kroków i czynów, jakie przypisu­
ją  republikanom, to jedno jest prawdą, że wszy-> 
stkich znakomitszych oficerów wojska cesarskiego, 
i to tylko tamtejszokrajowców wplątano w proce­
ss, których jedynym celem ma być ubezwładnie- 
nie stronnictwa cesarskiego przy nadchodzących 
świeżych wyborach kongresu, czyli innemi słowy, 
zamierzają tylko chwilowo usunąć przywódzców 
opozycyi z widowni politycznej, zmniejszyć siły 
stronnictwa dysydentów, aby nie stawiali zbytnie­
go oporu Juarezowi w razie ponownego wyboru 
jego. W republice mexykańskiej rozchodzi się 
przedewszystkiem, po osłabienia partyi przeciwnej, 
o zwykle p r o u n n c i a m e n t o ,  które przyjdzie do 
skutku, skoro Juarez najmniejsze tylko będzie 
miał za sobą szanse. Ze względu więc na te sto­
sunki —  pisze pewien bardzo znakomity lekarz, 
znający dokładnie położenie rzeczy, a zasługują­
cy na tem większą w iarę, o ile jeszcze w listo­
padzie zeszłego roku Cesarzowi Maksymilianowi 
przepowiedział los, jaki go spotkać musi, jeżli nie 
opuści Mexyku z Francuzami — ze względu na 
te stosunki przywódzcy republikańscy uciekają 
się do tak surowych środków. Uczucie zemsty, ja ­
kiej się zamieszkali tam cudzoziemcy tak oba­
wiali, stosunkowo mało czuć się daje, lecz ręczyć 
nie można, czy ona się nie objawi w prawdopo- 
pobnie bliskiej walce, którą kilku jeszcze oficerów 
cesarskich na własną rękę w Sierra-Madre i w po­
łożonych na zachód od stolicy okolicach wzniecać 
usiłują. W samej stolicy, pominąwszy pojedyncze, 
wcale nieznaczne zajścia, od chwili wkroczenia 
wojska republikańskiego porządek nie został za­
kłóconym; nie targnięto się na własność prywa­
tną, lecz postąpiono sobie zbyt arbitralnie z ma­
jątkiem  korporacyj duchownych w celu pomnoże­
nia szczupłej kasy wojennej. Panuje obawa, że 
pieniądze te nie na długo wystarczą, poczem za­
pewne Juarez będzie zmuszonym uciekać się do 
środków przymusowych, podobnie jak  Marquez, 
ponieważ teraz przed wyborem prezydenta musi 
koniecznie zaspokoić roszczeuia swych jenerałów, 
nie wchodząc wcale w to, na jakim tytule pra­
wnym takowe się opierają, ponieważ żadną miarą 
nie może rozpuścić wojska, aby jego przeciwnicy, 
prowadzący wojnę podjazdową, nie otrzymali po­
siłków.

K rak ów  9 sierpnia. Proszeni jesteśmy o o- 
głoszenie następującego wezwania:

Wszystkich uprawnionych do wyboru Rady po­
wiatowej bocheńskiej wzywamy, aby zechcieli zgro­
madzić się w Bochni dnia 22go sierpnia r. b. o 
godzinie 3ciej po południu w domu p. Ronghetti 
na naradę przedwyborczą.

Franciszek Hoszard.
Cezar Haller.

Faustyn Żuk Skarszewski.

Wiedeń 8 sierpnia. Przyjazd członków de- 
putacyi węgierskiej był naznaczonym na dzień 
wczorajszy, a dziś przedpołudniem miały rozpo­
cząć się narady. W zastępstwie kanclerza pań­
stwa minister hr. Taatfe przywita zgromadzenie. 
Posiedzenia wspólne odbędą się w gmachu byłej 
kancelaryi nadwornej węgierskiej, dla narad zaś 
osobnych, wyznaczoną została sala Izby wyższej 
dla deputacyi przedlitawskiej, a sala byłej kance­
laryi siedmiogrodzkiej dla deputacyi węgierskiej. 
Bezpośrednio po zagajenia rząd przedłoży depn- 
tacyom wykazy statystyczne i inne akta mające 
służyć za podstawę przy oznaczeniu kwoty na 
sprawy wspólne przypadającej; nad temi wyka­
zami i projektami obradować będą deputacye,

każda z osobna, a następnie zapewne dopiero 
w kilka d n i , wspólnie. Rząd wobec deputacyj 
zatrzymuje dla siebie rolę pośrednika. Posiedze­
nia tak osobne, jako i pełne odbędą się przy 
drzwiach zamkniętych, a członkowie zobowiążą 
się do zachowania tajemnicy aż do chwili ostate­
cznego przyjęcia elaboratu i przedłożenia takowe­
go reprezentacyom przedlitawskiej i węgierskiej.

W numerze wczorajszym podaliśmy krótką cha 
rakterystykę osobistości w skład deputacyi wę­
gierskiej wchodzących; dziś dajemy według Le- 
batte ocenę członków deputacyi przedlitawskiej. 
Przewodniczący deputacyi kardynał R a u s c h e r ,  
arcybiskup wiedeński, jest osobistością powsze­
chnie znaną, choć nie jest tak popularnym, jak  
kolega jego w deputacyi węgierskiej X. Haynald. 
Gubernator banku narodowego, p. P i p i t z, niebył 
dotąd w stanie okazania swojej dzielności parla­
mentarnej, o hr. S a l m i e  wiadomo tylko, że 
w Izbie wyższej wraz z hr. Thunem tworzy opo- 
zycyą ; Izba wyższa więc okazała dużo tolerancyi, 
wybierając połowę opozycyi; X. S a p i e h a  „mąż, 
posiadający w wysokim stopniu zaufanie swych 
ziomków nabył sławy jako finansista; wstępuje 
on do deputacyi ze skłonnością do ugody, którą 
ożywieni są wszyscy posłowie polscy z Galicyi 
bez wyjątku." Baron H o c k  zaszczytnie znanym 
jest nietylko w kraju, ale i za granicą. Z i e m i a ł -  
k o w s k i  „pojmuje jasno i loicznie, sprzyja ugo­
dzie, zasiadał już w r. 1848 w sejmie kromie- 
ryskim i był członkiem wydziału konstytucyjnego, 
posiada wszelkie prawa do znaczenia, którego 
używa w kołach ziomków swoich i do serdeczne 
go współczucia, które wszędzie znajduje." Kolega 
jego z Kromieryża Dr B r e s t l  jest mężem popu­
larnym w Wiedniu, który nigdy jeszcze nie sprze­
niewierzył się zasadom i przekonaniu. Wybór 
H o p f e n a  ze stanowiska skarbowego jest dość 
szczęśliwym; zachodzi tylko pytanie, czy zechce 
choć na chwilę ostygnąć w zapale swoim centra- 
listyczym? V i d u l i c b  i K l a n  nie dali jeszcze 
dowodów swego uzdolnienia parlamentarnego; o 
pierwszym jednak utrzymują, że jako obywatel 
pomorzą anstryackiego obeznany jest ze stosun­
kami handlu zamorskiego, drugi ma zasługi w pi 
śmiennictwie, zwłaszcza na pola statystyki handlo­
wej. H e r b s t  i K a i s e r f e l d ,  nazwiska te nie­
dawno jeszcze były godłem połączenia, obe­
cnie zaś przypominają rozpad." Czy serdeczny 
związek tych dwóch panów był organicznym, po­
dobny połączeniu bliźniąt syam skich? Żałowa­
libyśmy, gdyby tak było, ponieważ odłączenie nie- 
obesztoby się bez śmierci jednego z nich, a odłą­
czenie przecież nastąpić musi, bo związek nie jest 
naturalnym." Jest on w wielu względach podo­
bnym do przymierza Austryi z Prusami w sprawie 
księstw nadelbiańskich, a rola Austryi przypadła­
by Kaiserfeldowi. „P. H e r b s t  jest jedyny w 
swoim rodzaju; zbankrutował politycznie pod rzą­
dem Schmerlinga, obecną sesyą Rady państwa 
inaugurował nowem bankructwem, ogłaszając re- 
prezentacyę ludową, jako niezdolną do rządzenia, 
a teraz ma podobno myśleć o bankructwie finan- 
8owem.“ Nieunikniony baron T i n t i  przedstawia 
przy każdej sposobności, że Rada państwa bez 
niego istnieć nie może; zdaje się, że i deputacye 
obejść się bez niego nie mogą; podejrzywają ba 
rona zresztą nader czynnego i skrzętnego, że szu­
ka teki ministra rolnictwa. P. P l e n e r  jest to cho­
dzące Mene tekel! Niedawno dopiero oświadczył, 
że zgodę, jak  obecną byłby mógł dawno przy­
prowadzić do skutku,  gdyby tylko chciał; rzecz 
zatem dziwna, że przeciwnik ugody zajął miejsce 
w gronie nad ugodą pracować mającem. W każ­
dym razie obecność p. Plenera będzie miała ko­
rzyść, że przypomni Węgrom, obietnice płacenia 
podatków — dość bowiem popatrzeć się na p. P le­
nera, aby w o j s k o w a  e g z e k u o y a  p o d a t k ó w  
stanęła przed oczyma. P. Winterstein nareszcie jest 
dzielnym kupcem, a  zdaniem N. j r .  Presse zdał­
by się na ministra handlu.

— Pod napisem Habemus Papam, zamieszcza 
wczorajsza Politik artykuł o zamianowaniu „ma­
jora w armii" księcia Adolfa Auersperga marszał­
kiem krajowym. Dotychczasowy marszałek br. 
Hartig, jako giermek stronnictwa narodowo-nie- 
mieckiego i konstytucyi szmerlingowskiej, a przy- 
tem nie znający wcale języka czeskiego, miał 
w sejmie ostatnim nader trudne stanowisko wobec 
opozycyi, która uielitościwie go smagała. Przesy­
cony ciernistym swym urzędem, prosił już odda- 
wna o uwolnienie i utonął w klubie Herbsta-Kai- 
serfelda, w którym nie odgrywał żadnej roli prze­
ważnej. Należy on zatem aż do chwili zmartwych­
wstania politycznego, do licznego poczta zmarłych 
na politykę experymentalną austryacką. Nomina­
cya ks. Auersperga nie była niespodzianką; a l­
bowiem już podczas sejmu ostatuiego mówiono,

że on będzie następcą Hartiga. Nowy marszałek 
jest osobą całkiem obojętną, gdyż dotąd nie mą 
żadnego wybitnego stanowiska politycznego, prze. 
mawiają zaś za nim grzeczność w obejściu i zna* 
jomość języka narodowego; co do przyjętego jego 
stanowiska, dość wskazać na okoliczność, że jest 
bratem ks. Karola, prezesa Izby wyższej Rady 
państwa. Niektórzy upatrują w tem postęp z | 
strony rządu, że ks. Adolf jest od wieków pier­
wszym marszałkiem niezawisłym.

— Ten sam dziennik w korespondencyi z Wie 
dnia wspomina o wrażeniu, jakie zrobiła wiado­
mość podana przez Czas o zachwianiu się stano­
wiska p. Beusta i stwierdza zdanie, że się znaj­
dujemy wśród przesilenia ministeryalnego.

Jeszcze nie wiadomo, czy w samej rzeczy toczą 
się jakieś układy ze stronnictwem naródowo-cze- 
skiem, i czy one uwieńczone będą pomyślnym re­
zultatem, a już stronnictwo niemiecko-czeakie sku­
pia siły swoje, aby przeszkodzić dziełu pojedna­
nia. Przekonawszy się o nieobecności Herbsta, ja­
ko przewódzcy parlamentarnego, Niemcy czescy 
zaczynają wzdychać za — B r i n z e m ,  byłym pro­
fesorem uniwersytetu prażskiego, który w roku ze­
szłym porzucił posadę i Austryą, udając się do 
Tubingi. Otóż Brinz ma być nowym apostołem 
niemieckim w Austryi, jego zapraszają Niemcy do 
powrotu i tuszą sobie, że odpowie ich życzeniu. 
Wątpimy, aby stronnictwo narodowe miało się cze­
go obawiać po tym apostole niemczyzny, który 
lat kilka mówił pięknie i gładko w sejmie cze­
skim i radzie państwa, a nareszcie wyniósł się ci­
chaczem —  do Tubingi, gdzie mu się lepsza po­
sada uśmiechnęła.

—  Hon dowiaduje się, że dyrekcya skarbowa 
w Zagrzebiu podporządkowaną została minister­
stwu skarbu węgierskiego, i że z d. 1 września 
wydzieloną zostaje faktycznie z pod zakresu mini­
sterstwa skarbu wiedeńskiego. Dochody i wydatki 
chorwackie uwzględnione będą przy oznaczeniu 
kwoty, z jaką Węgry przyczynić się mają do 
spraw wspólnych.

Królestwo Polskie.
Zwinięcie spółki Moskali mającej za pieniądze 

skarbowe kupować dobra polskie na Litwie i Ru­
si, wielce się nie podoba tym Moskalom, którzy 
pragnęli dostać bez grosza majątek, spłacając go 
zwolna bardzo małym procentem i umorzeniem, 
jak też tym, którzy administracyę tej spółki pro­
wadzić mieli, i obliczali korzyści, jakie im te no­
we urzędy przynieść powinny. Pojawiają się też 
po pismach moskiewskich skargi i nowe podszczuwa- 
nia na Polaków. I  tak, z Kijowa piszą do dzien­
nika Moskwa co następuje:

„Amnestya (?) niedawno udzielona Polakom, sta­
nowi u nas przedmiot najżywszych rozbiorów. Za 
nadejściem do Kijowa telegramu donoszącego o 
amnestyi, tutejsze polskie spółeczeństwo, powię­
kszone wypuszczonymi z twierdzy rodakami, trzy­
manymi tam pod śledztwem, posunęło się aż do 
przypuszczenia, że nawet zniesione będą ukazy 
z d. 10 (22) grudnia 1865 wymierzone przeciw 
posiadaniu dóbr ziemskich przez Polaków, i że 
w ogóle rzeczy wrócą do dawnego. Od takich 
gadania, rozumie się, niedaleko i do tych ohydnych 
obrażliwych i oburzających postępków względem 
Rosyan, do wymyślania „moskal", „bydło“ itp., 
wyrażeń zwykle względem nas używanych aż do 
ostatnich czasów przez owych panów, a co znów 
może się niewątpliwie powtórzyć, jeżeli tylko choć 
w połowie ziszczą się ich nadzieje. Do rzędu 
różnorodnych gadanin, jakich teraz pełen jest Ki­
jów, zaliczyć należy i zdania o powstrzymaniu z 
nakazu carskiego, czynności stowarzyszenia na­
bywców majątków w zachodnich guberniach, tu­
dzież działania kas pożyczkowych. Nasi panowie 
polscy tłumaczą sobie, że postanowienie to zosta­
je w związku z ukazami o amnestyi i w każdym 
razie z wyglądanem przez nich zniesieniem uka­
zu z d. 10 grudnia 1865. Ożywieni takiemi nadzie­
jami, tamować będą teraz i na przyszłość bardziej 
jeszcze sprawę sprzedaży Rosyanom majątków pol­
skich. Co się jednak tyczy tej sprzedaży, rzecz 
ta ogromnej wagi, posuwa się jak  słychać bardzo 
leniwo."

Odeski Wiestnik pisze, iż zwinięcie czynności 
spółki nabywców dóbr polskich wywarło również 
wielki wpływ na południową Rosyę, albowiem o- 
statnicmi czasy pojawiła się wielka liczba osób 
pragnących w ten sposób nabywać dobra polskie 
z pomocą ułatwień przez rząd przyznanych po- 
mienionej spółce; nie wiadomo zaś, czy powierze­
nie tego zadania towarzastwu kredytowemu przy­
niesie oczekiwane korzyści.

— Na koszta kwaterunkowe w Warszawie rozpi­
saną została opłata na właścicieli domów na drugie

.miłość ojczyzny, jako widowni ich dziejów, pod­
s ta w y  ich doczesnego bytu i pomyślności, jako 
„arki mieszczącej wszystko, co sercu w tej ziem­
s k ie j  wędrówce jest drogiem."

Otóż i wyprowadzona genezis ojczyzny najracy- 
onalniej, otóż i idea jej w ścisłe ujęta granice.

Tu nasuwa się pytanie : czy i o ile religia ma 
związek z ojczyzną i może być poczytaną za 
jeden z jej żywiołów, lub składowych części?

Autor odpowiada również kategorycznie: że o 
ile się to tyczy prawdziwej religii, objawionej 
w kościele, takowa nie może być cząstką ziem­
skiej ojczyzny; tworzy bowiem osobny stosunek 
nasz do Boga wraz z prawami i obowiązkami, 
jakie zeń wypływają. Religia objawiona sięga po 
za świat niewidzialny; obejmuje sfery wyższe niż 
świat doczesny; rozciąga się nie na jeden kraj 
lub naród, ale na wszystkie kraje i narody; nie 
jest na pewien cz as , ale na wszystkie czasy 
ustanowioną; a nie będąc częścią ziemi,niepodle- 
ga jej prawom.

W starym zakonie ścisły stosunek prawdziwej 
religii do ojczyzny, jedynym był wyjątkiem. Lud 
izraelski przeznaczony od Boga na przechowywa- 
cza czystej objawionej wiary, miał odrębne w tym 
celu prawodawstwo i odrębny socyalny organizm. 
Ztąd też byt narodowy, ojczyzna, była w Izraelu 
uierozerwanym węzłem złączona z religią.

Był to więc naród wyjątkowy; Bóg go zrobił 
wybranym, ziemia jego nazywała się świętą.

Odtąd nie ma już narodów wybranych, i żad­
nemu nie służy prawo przyznawać sobie tego ty­
tułu i tego posłannictwa, odkąd Zbawiciel dając 
objawioną religię, zrobił ją  własnością wszystkich 
narodów i ludzi.

A czemże będzie narodowa religia, narodowy 
kościół? przecież jest to pomysł, z którym nieraz 
wyjeżdżano, jakby z nowym i bardzo mądrym wy­
nalazkiem ?

Narodowa religia schodzi na pojęcia czysto po­

gańskie. Narodową religię mieli Egipcyanie, Gre­
cy, Rzymianie, Gallowie, Bretony, Skandynawcy, 
mają ją  Chińczycy, Hindostańcy, Arabowie, Turcy, 
narodowe kościoły mają odszozepieńcy od pow­
szechnego jedynego kościoła, jak  kościół angli­
kański, szwedzki, prawosławny i t. p.

Zresztą autor dostarcza bardzo wymownego a r­
gumentu, wbrew twierdzeniu Libelta, że „religia 
jest częścią żywotnią ojczyzny". Gdy mówi po 
wołując się na historyę, że wojny o religię to­
czyły się najwięcej w łonie jednych i tych samych 
państw między stronnictwami rozdwojonemi w prze 
konaniach religijnych, co nieprzeszkadzało, żeby 
jedno jak drugie stronnictwo nie miało kochać 
ojczyzny. Odrębność więc jest w samej naturze 
rzeczy.

Dla tem bliższego zastanowienia się nad natu­
rą miłości ojczyzny, a  razem dla zbicia błędnych 
pojęć pod wyobrażenie ojczyzny podciągających 
religię, daje autor charakterystykę ojczyzny, w sta­
rożytnym świecie pogańskim, przyczem powołnje 
się na teksta Cycerona, Seneki i poetów, w któ­
rych najściślej te Dojęcia sformułowały się, poka­
zuje jak na 41001,"“ że miłość ojczyzny była tam 
uczuciem egoistycznem, bałwochwalczem, identy- 
fikującem się z żądzą panowania, i sprowadzają- 
cem stan wojny w całym świecie. Główną sprę­
żyną patryotycznych czynów i obywatelskiego za­
wodu, była li żądza sławy. Konieczność śmierci 
stała każdemu przed oczyma; po za grobem przed­
stawiała się nicość, jedna więc sława zostawiona 
po sobie ratowała od tej nicości, sława, której 
w ojczyźnie stawiano ołtarze, albo ją  obrzucano 
przekleństwem, mniejsza o to.

Ojczyzna u starożytnych była więc bożyszczem; 
kochano ją  miłością ziemską, czyli miłością w ła­
sną posuniętą aż do pogardy Bogów, jak  mówi 
Ś. Augustyn.

Chrześciańska Ojczyzna przestała być boży­
szczem, jest m atką i przenika ją  miłość niebieska

kochająca Boga, aż do wzgardzenia sobą. Pogań­
ska miłość szuka chwały u ludzi, chrześcianinowi 
przeciwnie: Bóg, świadek sumienia, najwyższą jest 
chwałą.

W pogańskim świecie obowiązki względem oj 
czyzny nakładało państwo, w chrześciańskim przy­
kazuje je  Bóg. Sumiennie wypełniać obowiązki 
stanu i powołania, nie tylko jest najwłaściwszym 
sposobem służenia ojczyźnie, ale oraz aktem reli­
gijnym.

Przez to oddzielenie religii od ojczyzny, miłość 
dla tej ostatniej nie doznała żadnego uszczerbku, 
owszem możnaby nawet przyjąć ten pewnik, że 
ludzie głęboko religijni najsilniej miłujący Boga 
najlepiej umieją służyć ojczyźnie.

Autor rozwinąwszy te zasady; wykazawszy 
różnicę między pogańską a chrześciańską ojczy­
zną, już przez to samo podanie zdrowego pokar­
mu zanegował te trucizny, i te mgły rozpędził, co 
krew psują i zawracają głowę, pod pokrywką tak 
zwanej postępowości, która dla tego, że religia 
objawiona w kościele ma Da celu udoskonalenie 
człowieka, uroiła sobie, że i od Boga dane ustawy 
temu samemu polegają prawu.

Po tem przygotowawczem przedstawieniu rzeczy, 
łatwą miał sprawę w pclemice z błahemi twier­
dzeniami napotkanemi w rozprawie Libelta o M i­
łości Ojczyzny, mianowicie co do nieuznania je ­
dnej prawdziwej wiary, z uważania wszystkich 
wiar za prosty wyrób ducha narodowego, ulegają­
cy postępowi. Jest to nic innego tylko negacya 
religii pozytywnej, niezmiernie dziś grasująca, któ­
ra przez takie pisma jak  Renana, usiłuje z jednej 
strony Chrystusowi odebrać bóstwo i zrobić go 
przyjemnym demokratą, a z drugiej w imię naro­
dowej jedności odebrać głowie kościoła św. ma- 
teryalne podścielisko, miejsce na ziemi, aby reli­
gię usunąć w sfery abstrakcyi, i kościół zrobić 
niewidomym. Przypomnijmy sobie, że ani owi refur- 
matorowie 16 wieku, ani nawet filozofowie 18go,

nie mieli pretensyi polepszać postępowo wiary i ko­
ścioła, tylko jedni chcieli go przyprowadzać ja ­
koby do pierwotnej czystości, a  drudzy poprostu 
burzyli jako  rzecz dla tak pysznych rozumów nie­
potrzebną. Dzisiejsi postępowce dalej sięgają.

Kiedyż więc urodziła się ta idea postępowości?
Oto Hegel ją  spłodził. Wprawdzie ojcem tego 

dziecka zaprzestano się teraz zajmować — ale 
dziecko bardzo liczną ma już familię wcielającą 
się w najrozmaitsze postacie. U nas, gdzie nowość 
dosyć popłaca, bez względu czy co warta lub nie 
byle miała pozory świecidła, wielu ani wie przez 
jakie kanały wchodzi w nich ten jad heglowskiej 
filozofii. Żeby mieć klucz do tej teoryi, podajemy 
jej rysopis: Podług Hegla, essencya nieskończona, 
istota wszech rzeczy (czyli Bóg) przeszła ze sta­
nu abstrakcyjnego, nieokreślonego w istnienie rze­
czywiste, czyli w świat, w naturę, gdzie ów pier­
wiastek przyszedł do samopoznania, zrównał się 
ze sobą, uzupełnił się i stał się umem i rozumem 
ludzkim. Tak więc jedna i ta sama essencya roz­
wijając się postępowo, stała się naprzód naturą, 
a potem ludzkością. Tym sposobem Bóg niema 
w sobie nic osobowego, ale jest duchem rozla­
nym w naturze i w ludzkości; a zatem ludzkość, 
będąc sama Bogiem, ma prawo we wszystkiem 
stanowić i przepisywać sobie prawo. Nic to inne­
go tylko czysty panteizra, najzupełniejsza negacya 
objawionej religii, a zarazem i upoważnienie do 
tworzenia narodowych wiar.

Na tej zasadzie  nasza poezya zrobiła sobię oj­
czyznę bóstwem, naród ukrzyżowanym Chrystu­
sem, i urodziła prozę różnych  proroków za p o w ia­
dających na pew ne: „przyjście trzeciej epoki Świę­
tego Ducha co ma ogniem chrzcić"—lub, że „pol­
sk iem u  duchowi danem jest odrodzić zwątpiały 
„świat, postawić go na trzecim stopniu jego roz- 
„woju i zbliżyć mu trzecią epokę ducha, bo Para- 
„klet w Polsce ma się narodzić!" i inne tym po­
dobne niesmaczne brednie.

W idzimy zatem ja k ą  drogą przyszedł Autor z 
ozpraw y o ojczyźnie do tych kw estyj religijnych. 
Niema tu nic naciąganego, choć może przez zby­
tek nagrom adzonych cytat, mniej obeznany z rze­
czą czytelnik, napoci się cokolwiek nim pojmie 
związek tych części między sobą, i główny cel 
pisma. Tymczasem piszący reflektował tylko to 
na co patrzał. Uderzało go bałwochwalstwo oj. 
czyzny objawiające się w czynnościach noszących 
piętno starożytnego pogaństw a używającego reli­
gii <io celów politycznych; uderzały go środki po­
tępione przez kościół a usprawiedliw iane axioma- 
tem, że dobro ojczyzny tego wymaga; uderzał o- 
bląd postępowy porywający się na ustanowienia 
Boskie, aby w ich miejsce swoje mrzonki podło­
żyć. Uderzało wiele jeszcze innych błędów m ają­
cych obieg w druku, żywem słowie i czynie—sto­
czył z niemi piórową w alkę— czy pobił, przeko­
nał przeciwników? Nieobchodzi nas ten tryumf, 
o który nieszło zapewne i samemu Autorowi—ale 
ma szło żeby ciemne i kryte ścieżki oświecił po­
chodnią Chrystusowej prawdy, i ludzi dobrej woli 
nieumiejących się zoryentować w tym zamęcie fał­
szywego postępu naprowadził na praw dziw ą dro­
gę i umocnił w sumieniu.

Jednem słowem; niewielka ta książeczka jest 
czynem obywatelskim, dowodem miłości Ojczyzny 
bo odważne wypowiedzenie przekonania i prawdy, 
że użyję wyrazów samego autora—śmiałe, a nieu­
straszone sprzeciwienie się pozornym, lecz niebez­
piecznym w swych skutkach teoryom i wymaga­
niom, niepoślednią jest zasługą i większego po­
trzebuje skupienia i wysilenia moralnego, niż szu­
mne płyniecie z unoszącym prądem pośród okla­
sków zgromadzonych na brzegu widzów.
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półrocze roku bieżącego, w wysokości 2 ł/#%  od 
dochodu z domów brutto pobieranego, co czyni 
rocznie 5% . Oprócz tego opłacie tej podlegają kup­
cy i przemysłowcy.

31 e x y k.
W. Abendpost podaje następnie w jednym z osta 

tnich swych numerów wyjątki z listu (datowane­
go 24 czerwca z Mexyku) Dr. Reimischa, który 
w roku zeszłym wysłany przez Cesarza w celach 
naukowych do Egiptu, później powołany został do 
Mexyku, jako dyrektor muzeów cesarskich. List 
ten pisany jest do przyjaciela.

Cała Europa, pisze Dr Reimiscb, wie już o stra­
sznym fakcie w Queretaro; przez człowieka, któ­
rego Cesarz z nędzy wydźwignął, nieprzyjaciołom 
sprzedany, musiał szlachetny monarcha okupić śmie­
rcią poświęcenie swoje dla ludu mexykańskiego. 
W mieście Mexyku rozeszła się 20go czerwca wie­
czór okropna wieść, lecz nikt niechciał jej wie­
rzyć, bo do 18 b. m. nie wiedzieliśmy nawet z pe­
wnością o uwięzieniu Cesarza. Wszyscy wysłańcy, 
którzy od Cesarza przybyli i szczęśliwie przesu­
nęli się przez obóz nieprzyjacielski, schwytani zo­
stali u przednich czat miasta i na rozkaz jenerała 
Marqueza zamknięci. Leżało w interesie tego chci­
wego pieniędzy człowieka, miasto jak  najdłużej 
można, utrzymać w dobrej wierze, ażeby się przez 
gwałtowne zdzierstwa wszelkiego rodzaju zboga- 
cić. Gdy wreszcie 18go wbrew wszelkiej czujno­
ści doszedł hr. Kbevenhallera wiarogodny doku­
ment, który smutny fakt uwięzienia Cesarza wszel­
kiej wątpliwości pozbawił, zbiegł Marquez przez 
jezioro Texcoco i pozostawił Mexyk swemu lo­
sowi.

List mówi dalej o Kapitulacyi i następnie kończy:
W d. 21 maja wkroczył z całą swoją 32 ty­

sięczną siłą do Mexyku. Grobowa cisza panowa­
ła w całem mieście, żaden okrzyk radośny nie 
przedarł się, wszyscy mieszkańcy, imperialiści jak 
republikanie cofnęli się do domów, wszyscy bole­
li nad śmiercią szlachetnego Cesarza, gdyż wąt­
pić już niebyło można o smutnej pewności, albo­
wiem równocześnie ogłoszone zostały w Boletin 
del Oriente i Boletin Republicano dwie urzędowe 
depesze telegraficzne z Queretaro i San L uis, tej 
treści: „W d. 19 zrana o godzinie 7ej rozstrzela­
ni w Queretaro skutkiem wyroku sądu wojennego 
zostali: Maksymilian Habsburg , Arcyksiąże au- 
stryacki, oraz dwaj tak zwani jego jenerałowie 
Miramon i Mejia. Jenerał Escobedo. — Prezydent 
Benito Juarez. — Do naczelnego dowódzcy armii 
wschodniej w Tacnbai; obywatela jenerała Porfirio 
Diaz.® Wszyscy, imperyaliści jak  republikanie, o- 
burzeni są tern szkaradnem morderstwem, które 
Juarez popełnił, gdyż jakkolwiek cesarstwo miało 
przeciwników bez liku, oba stronnictwa spotyka­
ły się w osobistym szacunku dla Cesarza; jego 
szlaehtny charakter, jego łagodność, jego pełna 
poświęcenia działalność dla dobra narodu, popie­
ranie nauki i sztuki, jego dobroczynność przez o- 
ba wojujące z sobą stronnictwa uznawane były i 
podziwiane.

Mexyk wrócił więc znowu do swego republikanc- 
kiego rządu. Godła: independenciay libertad figura 
ją  na wszystkich rogach ulic. Owa niepodległość i 
wolność rozciąga się zresztą tylko na najwyższe 
szczyty teraźniejszych władz rządowych, które z 
przerażającą samowolą, z bezprzykładnym prawie 
teroryzmem postępują. Niezliczone odbyły się już 
konfiskaty majątków, nawet osobisty majątek Ce­
sarza wzięty został w sekwestr, więzienia tu prze­
pełnione ludżęii, którym żadnego innego zarzutu 
uczynić nie można, prócz że należą do zamożniej­
szej klasy; jest to powszechna wojna żebraków i 
obdartusów przeciw klasie posiadającej, wojna na 
zabój przeciw zamożności.

Jadę jutro do Texcoco, z tamtąd do Tluscoli i 
Puebli i skorzystam z pierwszej sposobności aby 
się dostać na ląd; moją bogatą zdobycz archeolo­
gicznych przedmiotów oddałem amerykańskiemu 
liwerantowi Santiago Smith do przesłania. Sam spo­
dziewam się być w Wiedniu w miesiąca sierpnia.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
i i  r a k  ó w  9 sierpnia. W Akademii terezyańskićj 

w Wiedniu znajduje się obecnie 19 Polaków na fun­
duszu stypendyalnym. W tych dniach większa część 
ich przybyła do Krakowa dla zwiedzenia kraju ro­
dzinnego, z którym nie łączy ich nic prócz nazwisk 
polskich i mniój więcćj związków familijnych, albo­
wiem najściślejszy węzeł rodzinny, jaki ludzi łączy 
z krajem, to jest język ojczysty, potargany u nieb 
został. Z większą bowiem częścią tych, którzy zaje­
chali do dworca kolei żelaznćj w Krakowie, niemo­
żna się było nawet rozmówić po polsku. Czy cudzo­
ziemcy ci z nazwiskami polskiemi wróciwszy do kraju, 
przyniosą mu jaki owoc swoich nauk? Wydział kra­
jowy, który się zajmuje pomieszczeniem stypendystów 
w Theresianum, powinien w to wejrzeć, aby Polacy 
w tćj szkole umieszczeni, pobierali naukę języka pol­
skiego, jak zawsze dawnićj bywało, a czego teraz 
nie ma, aby przeto zakład ten nie był dłużćj szkołą 
wynaradawiania Polaków.

— Dyrektor policyi w Krakowie radca rządowy 
p. Englisch bawi obecnie na urlopie, a miejsce jego 
zastępuje starszy komisarz p. Jabornek.

— Przełożony zakładu Józefiłów w Ruszczy Brat 
Epifani, o którego uwięzieniu bezprawnem i odstawie­
niu do Krakowa donieśłiśmy onegdaj, wypuszczony 
został na wolność. Aresztowanie jego było bezprawne 
nietylko ze względu, iż tenże podlega juryzdykcyi 
duchownćj, ale nawet ze względu na ustawę o bez­
pieczeństwie osób i nietykalności mieszkań.

— W nocy 6go sierpnia umarł w Warszawie je­
nerał niegdyś wojsk polskich Ludwik K a m i ń s k i  
w 80ym roku życia. Znany był w piśmiennictwie 
z wybornych przekładów Popego, Tassa i Danta. Był 
on ojcem jednćj ze znakomitszych autorek polskich 
zamieszkałćj od dawna stale w Paryżu.

— Donoszą nam dziś z Dobczyc, że jeszcze 23go lipca 
odprawionem było w tamecznym kościele parafialnym 
za powodem miejscowego proboszcza i dziekana X. 
Opłatkiewicza w asystentyi wikarego X. Glaca, nabo­
żeństwo żałobne za Cesarza Maksymiliana, w obecno­
ści urzędników i licznie zebranćj publiczności.

— Szczawnica 7go sierpnia.
(S.) Dziś o godzinie lOtej przed południem odbyło 

się w tutejszym kościele przy asystencyi wielu księży 
solenne nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Cesarza 
Maksymiliana, na którem liczna publiczność zdrojowa 
była zgromadzona. Podczas nabożeństwa odgrywała 
muzyka orkiestry krakowskićj smętne symfonie.

— Szczawnica 7 sierpnia.
(A. W.) Już od dawna Szczawnica nie była tak świetną

jak obecnie; wprawdzie z powodu n a d e r  spóźnionego lata
i brzydkiej pogody pora picia wód czyli tak zwana 
pora kąpieina, rozpoczęła się w tym roku anacanie,

później niż zwykle, tak że deptak, alias alea space­
rowa, była aż do końca czerwca prawie zupełnie pa­
stą, lecz za to lipiec popisał się, co się zowie. — Co­
dziennie zacząwszy od pierwszego przybywały wieczo­
rem w snacznej liczbie to krakowskie doróżki, to pry­
watne powozy, to znów płótnem kryte bryki lub gó 
ralskie maleńkie wózki, przywożąc liczny poczet go­
ści, przeważnie z płci pięknej złożony... Powoli „de­
ptak" zaczął się ożywiać; aż nareszcie, gdy po długo 
trwających słotach i zimnach zabłysło piękne lipcowe 
słońce, zajaśniał i on mnóstwem pięknych strojów, 
odziewających jeszcze piękniejsze córy Ewy, zamie­
niając się w prawdziwy ogród kwiatowy. — Nie od 
dziś dnia znam Szczawnicę i pamiętam nader świetne 
dla niej epoki; jednakże wyznać muszę, że jeszcze ni­
gdy nie widziałem tu na raz tyle ładnych osób ze­
branych, co w tym roku; gdyby tu przybył jaki cu­
dzoziemiec, niewątpliwie nabrałby nader wysokiego 
wyobrażenia o piękności Polek, i przekonałby się, że 
sława, jakiej pod tym względem w świecie używają, 
nie jest wcale uzurpowaną.

Zjazd gości mamy tu bardzo wielki; wszystkie, na­
wet najdalej od głównego zakładu położone mieszka­
nia są pozajmowane, a nadto musiano odmównie od­
powiedzieć na liczne zamówienia listownie i telegra­
fem poczynione. Najliczniej reprezentowane jest Kró­
lestwo: trzy czwarte gości składa się z koroniarzy o- 
bojej płci; Galicya mniej tn ma swych przedstawicieli 
niż lat poprzednich, lecz za to mamy kilka rodzin z 
Wielkopolski, co za bardzo dobry znak uważać należy; 
na palcach bowiem możnaby prawie wyliczyć Wiel- 
kopolanów, którzy dotąd galicyjskie wody odwidzali. 
Ogółem jest tu 555 rodzin, co stanowi tysiąc osób z 
okładem. — Pomimo tak licznego zjazdu, dzięki fa­
talnej pogodzie towarzystwo tutejsze z początku bar­
dzo mało znaków życia dawało. Pierwsze tańcujące 
zebranie w Bali restauracyjnej odbyło się dopiero 20 
lipca. Bawiono się bardzo ochoozo, i tak dłngo, jak 
na to przepisy lekarskie a raczej zwyczaj miejscowy 
pozwala, a przed rozejściem się, postanowiono niepo- 
przestać na tej pierwszej próbie.

Jeżeli kiedy, to w tym roku, potrzeba częstych ze­
brań publicznych pod dachem mocno czuć się tu daje; 
zmienna bowiem pogoda staje uporczywie na przeszko­
dzie robieniu wycieczek Dunajcem w prześliczne Pio- 
niny; i wiele osób, które pomimo groźnego nieba na 
nie się ryzykowały, przypłaciły porządnem zmoknię­
ciem chęć zwiedzenia tej polskiej Szwajcaryi. To też 
na wieść o strasznych klęskach, jakie skutkiem powo­
dzi dotknęły znaczną część Galicy i, postanowiono tu 
przyjść w pomoc biednym zatopionym, urządzając na 
ich dochód jaką zabawę. —  Na projektach nie zby­
wało; proponowano to teatr amatorski, to koncert, to 
znów loteryę fantową w prześlicznym ogródku wła­
ściciela; lecz wszystkie te plany, jako wymagające zbyt 
wiele czasu i przygotowań, okazały się niepraktycznemi 
u wód, gdzie codziennie jedni goście wyjeżdżają a dru­
dzy przyjeżdżają; wbrew więc przysłowiu, że w Polsce 
nigdy do Btanowczej zgody przyjść nie można, zgo­
dzono się jednomyślnie na urządzenie balu, z którego 
dochód zostałby obrócony na wsparcie powodzią do­
tkniętych. —  Dzień 27my lipca został wybrany na tę 
uroczystość. Nasze panie nie żałujące nigdy ni trudu 
ni zachodu, gdy idzie o przyjście w pomoc cierpiącym, 
podjęły się chętnie nudnego obowiązku sprzedawania 
biletów i bukietów, wiedząc, że tym sposobem biedni 
więcej zyskają, bo nie jeden, coby się zdobył na ofia­
rowanie może ledwie reńskiego, gdyby sprzedającym 
był jaki zwyczajny śmiertelnik, wydobył kilka lub kil­
kanaście guldenów, gdy mu podała wiązkę kwiatów 
z biletem piękna, wdzięcznie uśmiechająca się i ele­
gancko ubrana kwiaciarka. Już o godz. 7'/* dosyć 
obszerna sala balowa zaczęła się zapełniać osobami 
płci obojej; bilety i kwiaty znikały z tac, a miejsce 
ich zajmowały mniej piękne, ale za to pożyteczniej­
sze a raczej potrzebniejsze to austryackie, to rosyj­
skie banknoty, a nawet i tak rzadkie u nas sztuki 
złota. — Tańce rozpoczęły się zaraz po ósmej, i trwa­
ły ku wielkiemu zgorszeniu lekarzy przeszło do pół­
nocy; i gdyby nie ci stróże zdrowia, kładący nieustan­
nie w uszy mamom i papom, ze zbytnie tańce zaszko­
dzą córkom, zabawa byłaby prawdopodobnie do świtu 
potrwała; a tak przed pierwszą musiano z żalem za­
przestać tańców, w czasie trwania których ogólna har­
monia i wesołość ani na chwilę zakłóconą nie zosta­
ła. — Już to przyznać należy, że pom iędzy przeszło 
stu osobami zgromadzonemi w sali, nader mało było 
takich, któreby z powierzchowności za chore wsiąść 
było można. Ktoś obcy niespodzianie tam wprowadzo­
ny, widząc tyle gustownych i świeżych toalet, obok 
świeższych jeszcze twarzyczek, niezawodnie nie do­
myśliłby się, że jest w zakładzie kąpielowym, wśród 
osób dla poratowania nadwątlonego zdrowia przyby­
łych. —  A że to nie były tylko zwodnicze pozory, 
to za najlepszy dowód może posłużyć ta okoliczność, 
że najpierwsza zmęczyła się muzyka, i trzeba było użyć 
trochę perswazyi, obietnic a nawet groźby, aby ją  skło­
nić do grania jeszcze parę tańców. — Nie zazdroszczę 
wcale dyrekcyi teatru krakowskiego, jeżeli zawsze mu­
si znosić tyle kaprysów swojej orkiestry, z jakiemi 
my tu mieliśmy do czynienia; bo jakkolwiek jestem 
bardzo za tern, aby o ile możności dawać zarobek 
swoim, to znów z drugiej strony trudno pozwolić, aby 
ci korzystając z patryotycznego usposobienia publiczno­
ści, nie tylko gorzej jej służyli niż obcy, ale nadto 
dawali jej uczuć różnego rodzaju niechęci .

Wracając do balu muszę wyrazić głęboki żal, że 
oie posiadam talentu Kuryera Warszawskiego a nie 
znając nawet nomenklatury toaletowej, nie jestem w 
możności opisania pięknych i gustownych strojów, na 
jakich wcale nie zbywało, coby niezawodnie nader 
było j ciekawem dla wielu waszych czytelniczek. To 
tylko mogę na pewne powiedzieć, ze najpiękniejszą 
ozdobą tego zebrania były nie suknie, lecz lica, i mo­
cno jestem przekonany, że wszyscy moi rówiennicy 
tego samego byli zdania. Tak więc oba cele, to jest 
przyjemne przepędzenie czasu i ważniejszy nad to, przyj­
ście w pomoc biednym, osiągnięte zostały. Sprzedaż 
bowiem biletów i bukietów tak dobrze poszła, że po 
opędzeniu wydatków, pozostało przeszło 400 reńskich, 
które Wydziałowi krajowemu do rozporządzenia prze 
sianemi zostaną.

Kto przez lat kilka nie był w Szczawnicy, tenby 
jej teraz niezawodnie nie poznał, tak się bardzo w o- 
statnich czasach odmieniła, i trzeba przyznać, że na 
korzyść,— jakkolwiek wiele tu jeszcze zrobić potrzeba 
nim stanie ona na równi z zagranicznemi tego rodza­
ju zakładami. — Pizedewszystkiem koniecznie potrze­
ba, aby władze krajowe, pomyślały o zbudowaniu mo­
stu na Dunajcu; lada jaki bowiem deszcz czyni prze­
wóz niemożliwym, i przez to odcina zupełnie Szcza 
wnicę od reszty świata, tak że w tym roku np. by • 
liśmy w początku lipca pozbawieni listów i gazet przez 
całe dni cztery, co z resztą co rok po parę razy się 
powtarza. Dało by się tu jeszcze wiele powiedzieć o 
różnych niedogodnościach, tak w urządzeniu mieszkań 
jakoteż chodników i usługi, bo co do traktyerni to 
ta wcale jest dobrą,— szczególniej też czuć się daje 
brak porządnej czytelni gazet, lecz bojąc się, aby nie 
uczynić tego listu zbyt długim, odkładam moje pod 

, tym względem uwagi do następnego.

— Znany tragik angielski, amerykanin Ira Aldridge, 
który przed laty dawał i w Krakowie przedsta­
wienia, umarł 7go wieczorem nagle w Łodzi w prze- 
jeżdzie do Warszawy i Petersburga.

— J. Faucher powiada w sprawozdaniu swojem o 
wystawie paryskićj: Nikt nie zgadnie, co Sułtana 
Abdul-Azisa najbardzićj zajmowało w Paryżu i nad 
czem robił on studya? Oto bruki i gościńce naj więcćj 
go zajmowały, a mianowicie badał: czy państwo lub 
gminy albo mieszkańcy mają budować drogi, lub też 
czy je należy powierzyć prywatnemu przedsiębiorstwu; 
czy pobierać należy myto, czy opłatę od koni na po­
krycie procentów od kapitału nakładowego i na koszta 
naprawy. „Teraz wiem — rzekł Sułtan — czego mi 
nikt nie umiał wyjaśnić. Różnica między Frankami 
a nami jest ta, że oni mają drogi a my ich nie ma­
my, wazystko inne stąd pochodzi."

—  Dńia 8go sierpnia chmury zakrywające wido- 
krąg sptowadziły po południa kilka kropli deszczu, 
lecz wieczorem ustąpiły zupełnie. Ciepło doszło do 
-f- 16°,8 od -+- 10°,6. Wiatr zachodni. Barometr pra­
wie żadnym nie uległ zmianom i wskazywał dnia 9 
sierpnia o godzinie 6ćj rano 328“‘,82; termometr zaś
-t- 9°,4 R-

— W sobotę dnia lOgo sierpnia, Śgo Wawrzyńca 
męczennika i Śtćj Filomeny panny.

Przyjechali do Krakowa od 8go do 9go sierpnia.
HOTEL POLLERA: Antoni Gordowicz z Galicyi, 

Gustaw Diiring urzędnik z Katowic, Edward Korn- 
blaum kupiec z Prus, Romiszewski jenerał rosyjski 
z Płocka, Antonina Sinnicka z Galicyi, Apolinary Zie­
liński z Nuein, Karol Gryp górnik z Wiednia, Edmund 
Mostowski z Warszawy, Paulina Paeltemba z Tarno­
pola, Hugo Wytko kupiec, Emil Mitinzwaig aptekarz, 
Józef Danzinger kupiec z Prus, Ignacy Wysocki z 
Miechowa, Kazimierz bar. Konopka właściciel dóbr 
z Biskupic, Karol Banier urzędnik ze Lwowa, Antoni 
Leon z Białćj, Amalia Irka z Jarosławia, Aniela Ne- 
trebska ze Lwowa, Józef Banier urzędnik ze Lwowa, 
Konstanty Zgadzieński ze Lwowa, Lebrum Dr z 
Warszawy, Blllker adwokat z Saksonii, Mikołaj Ko- 
loschin właściciel dóbr z Petersburga, Martoń Finter 
właściciel dóbr z Pesztu, Henryk Warhsner knpiec 
z Wrocławia, Adolf Schlessinger kupiec z Tarno­
wie, August Fischer kupiec z Wiednia, Izydor Adler 
kupiec z Prus., D. B. Rappaport właściciel dóbr z 
Prus, Józef Gross kupiec z Prus, Emilia Piasecka 
właścicielka dóbr z Kongresówki.

HOTEL SASKI: Adam Kopiński pocztmicz ze Skały, 
Adam hr. MarasBe właściciel dóbr z Jurkowa, Wła­
dysław Dąbski właści ciel dóbr z Wojnicza, Wojciech 
Schlosser c. k. rotmistrz z Glins, Władysław Kostra 
ze Lwowa, Adolf Bermann kupiec z Wiednia, Józef 
Bełdowski z Galicyi, Karol Majerski z Galicyi, Juliusz 
Ramzel kupiec z Wiednia.

gospodarstwo, przemysł i handel.
D la  p s z c z e l a r z y .

Towarzystwo ogrodniczo-sadownicze do zakresu swej 
działalności przyjęło pszczelnictwo w większych roz­
miarach, aniżeli pierwotnie zamierzono. Zwracając na 
to uwagę Szan. członków, a mianowicie miłośników 
pszczelnictwa, podaję zarazem pod rozwagę niektóre 
korzyści, któreby na kraj nasz przez stósowne rozwi­
nięcie czynności w tej gałęzi spłynąć mogły.

Pomijając korzyści wynikające dla całego kraju 
przez podniesienie dobrobytu itd., dla których każdy 
z obywatelstwa chętnie pracą i groszem przyczynić 
się jest gotów, jeżeli tylko będzie przeświadczony, że 
poświęcony grosz marnie nie pójdzie, i że założyciele 
i motorowie tego Towarzystwa nie są powodowani 
próżną ambicyą i chęcią przewodniczenia, ale chcę tu 
mówić jedynie o korzyściach, które każdy z członków 
mieć może, a które już z samego ukształtowania To­
warzystwa wypłynąć mogą. I tak:

Walne zgromadzenie członków po odbytem pier- 
wszem posiedzeniu, na którem jak zwykle przeczytane 
bywają sprawozdania, rachunki, budżety itp., podzieli 
się na dwie sekeye, na pomologiczną i pszczelną. Ka­
żda sekeya wybierze z pośród siebie prezydnjącego, 
który podczas obrad sekcyjnych debatami kierować 
będzie. Przy umiejętnem kierownictwie debatami świa­
tłych i praktycznych pszczelarzy niejedna wątpliwa 
rzecz się wyjaśni, a jeżeli rozwiążemy tylko kwestyę 
zimowania pszczół, będzie to nie dla jednego wyna­
grodzeniem dostatecznem z podjętych wydatków na 
spłacenie rat do naszego Towarzystwa.

Dajmy na to, iż właściciel pasieki uratuje 30 pni, 
które utracił tego roku z powodu złego zimowania, 
licząc pień po 10 złr., uratuje kapitał w sumie 300 
złr., od którego piąta część procentu wystarczy na 
opłacenie raty do Towarzystwa.

8ą lata, jak np. roku zeszłego było, iż w niektó 
rych okolicach bywa miodu podostatkiem, zaś w in­
nych okolicach nic nie ma. Cóż się działo? Pasiecznik 
dobrej okolicy osądzająo według własnej pasieki za­
pasy miodu w kraju, nie wiedząc co się o kilka mil 
od niego dzieje, sprzedawał miód po najniższych ce­
nach jakie tylko praktykowano. Gdy handlarze miód 
wykupili, poszły ceny naturalnie jeszcze w jesieni z 
16 złr. na 20 złr. Strata zatem poniesiona na jednym 
cetnarze opłaciłaby ratę Towarzystwa, a reszta zosta­
łaby w zysku. Podobny wypadek może się i tego ro­
ku powtórzyć, jeżeli włażoiciele pasiek do Towarzy­
stwa nie przystąpią.

Podczas ostatniej zimy dużo pni wyginęło, niektó­
re pasieki zniszczały do połowy, a niektóre zupełnie, 
ale nie wiedzieć, czy to miało miejsce w całej Gali­
cyi czy tylko w niektórych okolicach. W pierwszym 
wypadku powinnyby ceny miodu pójść znacznie w gó­
rę, chociażby rok bieżący był najobfitszym, gdyż ka 
żdy, któremu się pasieka zmniejszyła, zechce ją  do 
stanu pierwotnego doprowadzić, nie będzie mógł za­
tem miodu sprzedawać. Podobnym stratom może tyl­
ko Stowarzyszenie zapobiedz przez utrzymywanie ko- 
respondencyi w całym kraju i przez prowadzenie sta­
tystycznych wiadomości, do których członkowie do­
starczać powinni materyałów. Do tego jednak trzeba 
dobrej woli i chęci ze strony członków, a myhiem i 
szkodliwem jest zapatrywanie się, że członek jakiego- 
bądż Towarzystwa wszystkiego dopełnił samem za­
płaceniem raty, która jest tylko środkiem a nie celem 
Stowarzyszenia.

Towarzystwo urządzi bazar, który wprawdzie obli­
czony ma być więcej ku korzyści pomologów, ale i 
pszczelarze z tego korzystać będą, dając na sprzedaż 
produkta pszczelnicze jako to : wosk, miód przaśny i 
do picia itd. Staraniem zaś Towarzystwa oprócz tego 
będzie, ażeby te produkta były * czasem wysyłane w 
większej ilości na sprzedaż za granicę. Towarzystwo 
założy we Lwowie małą pasiekę, która rządzoną bę­
dzie podług nauki racyonalnej tej gałęzi, do czego po­
służy wynurzenie zdania większości światłych pszcze­
larzy. Podczas zgromadzeń będą tam wykładane i 
praktycznie okazywane wszelkiie ważniejsze czynności

około pszczół, jako to: robienie sztucznych rojów, mat, 
zaopatrzenie pasieki na zimę itp. Oprócz tego wolno 
będzie każdemu członkowi w każdym czasie do ogro­
du i pasieki Towarzystwa wstępować i potrzebnych 
informacyj zasiągnąć. — Do założyć się mającej bi­
blioteki Towarzystwa będą sprowadzane wzory różnych 
ułów, maszyn i innych narzędzi pszczelniczych, które 
członkom na żądanie do widzenia udzielane będą, zaś 
zarząd zajmie się wyrabiąniem opisanych urządzeń 
pasiecznych i dostarczaniem takowych członkom po 
cenach najumiarkowańszych.

W końcu założy Towarzystwo sądowniczo pszczel- 
niczą szkołę, która tę ważną przysługę krajowi odda, 
że będą z niej wychodzić ludzie, którzy obie te 
gałęzie tj. ogrodnictwo zarazem i pszczelnictwo rozu­
mieć będą i poprowadzić potrafią tak, że ogrodnik o- 
płaci się dochodem z pasieki lub też odwrotnie.

Przegląd polityczny.

Depesze telegraficzne.

K a r l s b a d  8 sierpnia. Minister Ronher przybył 
tutaj.

H a m b u r g  7 sierpnia. Zgromadzenie miejskie 
zatwierdziło na dzisiejszem posiedzenia umowę 
militarną z Prusami.

P a r y ż  7go sierpnia. Monitor wieczorny mówi 
w swoim przeglądzie tygodniowym: Rządy fran­
cuski i włoski okazują stały zamiar dotrzymania 
sumiennie umowy wrześniowej, która równocze­
śnie daje opiekę dla territoryum papieskiego i jest 
zakładem stosunków przyjacielskich istniejących 
między Francyą i Włochami. La Presse zapewnia, 
iż P rasy zanim przystały na opuszczenie Luxem- 
burga, żądały od Holandyi podpisania tajnego tra­
ktatu, w którym król holenderski obowiązywał się 
zachować ścisłą neutralność na wszelkie wypadki. 
Zobowiązanie to było narzucone jako warunek 
niezbędny przystąpienia Pras do protokółów lon­
dyńskich. — L'Etendard m ówi: Cesarz i Cesarzo­
wa wrócić mają z Salzburga do Paryża około 24 
sierpnia. Według tegoż dziennika podpisaną zo­
stała 21go lipca przez hr. Sartiges i kardynała 
Antonellego umowa francasko - rzymska tycząca 
się zabezpieczenia własności literackiej.— La P a­
trie mówi, że król Szwedzki musiał z powodu za­
słabnięcia zatrzymać się w Paryżu. Nie jedzie on 
ani do Chalons, ani do Pan, lecz w poniedziałek 
opuści Paryż.

P a r y ż  7 sierpnia wieczór. L a France utrzy­
muje, że Cesarz Napoleon wracając z Salzburga, 
zjedzie się w Baden-Baden z królem pruskim. 
Książę Metternich jedzie dziś do Jobannisberga a 
potem do Salzburga, dokąd według muiemania 
L ’Etendard przybędzie także ks. Gramont.

P a r y ż  8 sierpnia, (obszerniejsza treść telegra­
mu wczoraj w Czasie podanego). Constitutionnel za­
przecza pogłoskom o mniemanych przygotowa­
niach do obchodów uroczystych w Salzburgu. Jak  
można przypuścić — mówi ten dziennik — aby 
dostojny brat Cesarza Maksymiliana, matka tego 
nieszczęśliwego monarchy i cała familia cesarska 
pogrążona w smutku, mogła w tej chwili myśleć
0 hucznych obchodach, i jak  można przypuścić, że 
Cesarz Napoleon, którego wyszukaną delikatność
1 szlachetność uczuć cała Europa umiała ocenić, 
pozwoli, aby odwiedziny kondolencyjne zamieniły 
się w przejażdżkę dla rozrywki i przyjemności. Po­
wtórzmy zatem, że podróż N. Państwa jest aktem 
serdecznej uprzejmości i osobistej sympatyi. Tak 
ją  pojmują obaj monarchowie i tak ją  tłumaczą 
wszyscy ladzie poważni.

F l o r e n  cy a 7 sierpnia. Italie pisze: Możemy 
zapewnić, że sprawa względem wysłania jenerała 
Dumonta jest załatwioną przez notę Monitora. De­
pesza w tym dachu musiała już odejść do Pary­
ża. Mini8terium okazało w tych rokowaniach po­
trzebną stanowczość, a teraz otrzymawszy zupeł 
ne zadosyćuczynienie, sprawę tę uchylić umie. 
Nigra wraca do Paryża.

B u k a r e s t  6 sierpnia. Książę Karol Rumuń­
ski był dziś w odwiedziny u Sułtana w Ruszczu- 
kn. Przeprawił się przez Dunaj na parowcu fran- 
caskimS„Magicienne,“ miał długą rozmowę z Sułta 
nem i z wielką czcią był przyjmowany.

B u k a r e s t  8 sierpnia. Prezes rady ministrów 
Kretsulesko cofnął podanie swoje o dymisyę; zda­
je się przeto, że nie przyjdzie do zmiany mini- 
sterium. Książe Karol wrócił wczoraj z Ruszczu- 
kn, gdzie odwiedzał Sułtana.

Peszteński dziennik urzędowy ogłasza pismo 
odręczne N. Pana do prezesa ministrów hr. An- 
drassego rozporządzające, aby kroacko-słoweńska 
dyrekeya skarbu od d. 1 września podporządko­
waną została węgierskiemu ministerstwu skarbu. 
Fakt ten obok dosyć wiarogodnych doniesień z in­
nych źródeł, że nadżapani samowolnie oddalili ze 
służby kilku podwładoych urzędników, „grzeszą­
cych® zbytnim patryotyzmem kroackim, pozbawi 
zapewne stronnictwo narodowe ostatnich złudzeń, 
jakie mieć mogło o uszanowaniu samodzielności 
Trój królestwa.

Na obradach deputacyi z Rady państwa i sej­
mu węgierskiego obecni będą z ministrów hr. Taaf- 
fe, hr. Andrassy, baron Becke i Lonyay. Człon­
kowie deputacyi zobowiązali się do zachowania taje 
mnicy; zdaniem ich nie należy dziennikom ndzielać 
żadnych wiadomości, aż nie dojrzeje owoc kilku­
tygodniowej pracy, na jaką  się zanosi. Pozwoli­
my sobie powątpiewać, czy zgromadzenie obradu­
jące złożone z 30tu [członków i 4ch ministrów, 
zdoła zachować dyskretność i oprzeć się opinii 
publicznej, domagającej się jak  największej j a ­
wności.

Cesarz Napoleon ma się widzieć i z królem pru­
skim powracając z Salzburga. Tym sposobem 
zjazd salzburski byłby jakby zneutralizowany. 
Drugie to spotkanie się Napoleona z królem prn 
skim po pierwszem widzenia się w Paryża i po 
cofnięciu niejako interwencyi dyplomatycznej fran­
cuskiej w sprawie szlezwickiej, musiało w osta­
tniej chwili być zdecydowanem, gdyż dotychczas 
nie było o niem mowy, lecz tylko o podróży Ce­
sarza do Arenenberga, dla odżywienia może wspo­
mnień młodości. Wszelako nie jest jeszcze zape- 
wnionem mimo tego doniesienia La France, aby 
Napoleon HI zjechał się z królem Wilhelmem, 
skoro Provinzial Corresp. mówi, że król w końcu 
tego tygodnia udaje się do kąpiel morskich, a hr. 
Bismark wraca do Paryża. Do N. f r .  Presse tele 
grafają też z Paryża, że zamiar zjazdu Napoleo­
na III i Wilhelma I zaniechany został.

Z powoda zjazdów monarchów temi czasy, wy-

dobj ł Courrier franęais artykuł księcia Ludwika 
Napoleona Bouapartego, dzisiejszego Cesarza Na­
poleona ogłoszony d. 14 września 1843 w Fro- 
grls du Pas-de-Calais, który spowodowany był 
zapowiedzianym właśnie wówczas zjazdem Ludwi­
ka Filipa z królową W iktoryą. Dzisiejszy Cesarz 
Francuzów siedząc w Ham inaczej zapatrywał się 
na stosunki europejskie, aniżeli dziś siedząc w Tuil- 
leryach. Dowodził on wtedy szkodliwości tych 
zjazdów i dla monarchów i dla ładów, i słusznie, 
bo pamiętał kongresa, na których silniejsi spisko­
wali przeciw słabszym i zmawiali się dla stłu­
mienia wszelkich objawów wolności. „Monarcho­
wie rzadko się łączą z sobą ścisłą przyjaźnią — 
pisał L. Napoleon] — wzajemna ich sympatya 
zmusza ich do bronienia słabiej wielkich interesów, 
które reprezentują], a zaniedbają popierania praw 
swego narodu, skarg swego rządu, niechcąc narażać 
się głowie ukoronowanej, która wczoraj była ich 
gościem a stała się przedmiotem ich podejmowa­
nia. Drogie niebezpieczeństwo^leży w owej grzecz­
ności dworów, która tak dobrze naśladuje wszyst­
kie cnoty a tai tak  zręcznie wszystkie krzywdy, 
że nawet sami panujący dają się złudzić temi po­
zorami wdzięcznemu: Biorą oni uprzejmość za 
prawdziwą sympatyę i oddają się bez zastrzeże­
nia sojuszom, których podstawą kilka pochle­
bnych zapewnień, kilka toastów przychylnych w 
upojenia biesiady"...

Cesarz Napoleon zupełnie inną poszedł drogą, 
niż ją  sobie wskazał w Ham, bo właśnie nikt wię­
cej od niego Btarań nie dokładał, aby się widzieć 
z obcymi monarchami. Może uważa się on te­
raz za stronę nie zwiedzioną lecz zwodzącą. Do­
tychczasowe jednak zjazdy jego z obcymi panu­
jącymi nie przyniosły mu ani przymierzy ani na­
wet związków przyjacielskich.

Odkąd wiadomem było, iż Cesarz Franciszek 
Józef zjedzie się z Cesarzem Napoleonem, po 
wszystkich dziennikach niemieckich pojawiają się 
artykuły i korespondeneye dowodzące konieczno­
ści zbliżenia się Austryi do Prus i wystawiające 
niebezpieczne dla Austryi przymierze francuskie. 
Szczególniej zaś w ostatnich parę dniach podwoi­
ła się w tym względzie czynność berlińskiego 
bióra prasy, które na całe Niemcy ma sieć roz­
gałęzioną korespondentów. W Wiedniu powinniby 
o tern wiedzieć, bo to samo się teraz powtarza 
co w roku zeszłym przed wojną, gdzie dzienni­
karstwo całych Niemiec pisało w interesie praskim.

Oaz. Kolońska dowodzi, że Austrya uchylając 
się od wpływa na wykonanie artykuła 5go trak­
tatu prażskiego w sprawie Szlezwiku północnego, 
miała tylko na eela zwalić na Prusy kłopoty i 
zatargi z Francyą, aby mogła w danym razie 
przyłączyć się do nieprzyjaciół Prus. Z tego po­
wodu Gaz. Kolońska radzi Prusom szukać pewne­
go zbliżenia się z Anstryą.

Merkury szwabski utrzymuje, że istnieje tajny 
artykuł dodatkowy do traktatu prażskiego, dozwa­
lający odciągnąć wykonanie a r t  5go tego trakta­
tu do r. 1870, a zatem, że do tego czasu Prusy 
nie potrzebują zwracać północnego Szlezwiku D a­
nii. Zaprzeczają jednak z innej strony istnieniu 
tego tajnego dodatku.

W Paryża utrzymuje się pogłoska o ustąpienia 
z ministerstwa margr. Monstier, którego miejsce 
zająłby Bourrć, poseł w Stambule, bawiący obe­
cnie w Paryżu. Moustier wróciłby do Konstanty­
nopola ua dawną swoją posadę.

Pruska Provinzial Corresp. mówi z powodu przy­
gotowawczych prac do budżetu, iż mimo większych 
wymagań skarbu na pokrycie rozchodów, nie bę­
dzie potrzeba powiększyć podatków; w roku bie­
żącym nie wypadnie w budżecie żaden niedobór, 
albowiem jeszczej z roku zeszłego okazała się 
nadwyżka bez mała 8 milionów talarów, a w pół­
roczu uplynionem nie masz niedoboru.

Pożyczka rosyjska rozpisana pod firmą mnie­
manego zabezpieczenia na kolejach żelaznych, nie 
najlepiej idzie na głównych targach europejskich 
w Londynie, Amsterdamie i Paryżu. Niektóre dzien­
niki paryskie wprost ostrzegają publiczność przed 
udziałem w tej pożyczcze, ale z pobudek polity­
cznych ; gdy tymczasem pobudki te mały wpływ 
wywierają zwykle na kapitalistów. Większy atoli 
wpływ wywarłyby dowody, iż finanse rosyjskie 
są w stanie wielkiego nieładu, i że rok rocznie 
rząd musi zaciągać pożyczki, aby pokryć nie­
dobór.

Głoszono, że Mustafa Fazil pasza, który uszedł 
do Paryża w obawie prześladowania ze strony 
rządu tureckiego, po widzeniu się w Paryżu ze 
Sułtanem, zawezwany został przez niego, aby wraz 
z przyjaciółmi swymi przybył dopomódz mu do 
zaprowadzenia reform w duchu konstytucyjnym. 
Następnie pisano, że Fazil udał się przez Marsy­
lię do Konstantynopolu. Tymczasem reformator 
ten Turcyi na sposób europejski robi studya w Ba- 
den-Baden — przy banku gier.

Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasn.“

B e r l i n  9 sierpnia. Dzisiejsza Spenersche Ztg 
donosi, że Cesarz Austryacki wraz z familią swoją 
polecił ministrowi spraw zagranicznych wyrazić 
rządowi praskiemu nznanie swoje i podziękowa­
nie za poświęcenie i usługi, jakich poseł pruski 
w Mexyku p. Magnus dał dowody dla Cesarza 
Maksymiliana.

P a r y ż  9 sierpnia. Cesarz wyjechał do obozu 
pod Chalons. — Journal de Paris mówi, że sły­
chać o objęciu napowrót przez Fonlda minister­
stwa skarbu. Dzisiejszy Monitor pisze, iż wojska 
cesarskie obsadziły bez wystrzału trzy zachodnie 
prowineye dolnej Kochinchiny. - ■ •-n

R z y m  8 sierpnia. Wczorajszy Giornale di Roma j 
mówi z powodu zamieszek chłopskich zaszłych j  
d. 4go b. m. w Velletri, iż za wdaniem się woj­
ska porządek przywróconym został, i zniknęły na- I 
dzieje tycb, którzy pragnęli wywołać te niespo-/ 
kojności dla ważniejszych celów swoich.

Kursa. W i e d e ń  9 sierpnia godzina 2 po połnd. 
Metaliki 57.10. —- Pożyczka narodowa 67.80.— 
Losy z roku 1860 86.—. — Akcye banku 701.— 
Akcye kred. 182-20 Londyn 126.10. — Prefer. 
123-25.— Dukat 602.

P a r y ż  8 sierpnia wieczór. Renta 69-42.

RKD A X TO R O D PO W IED ZIA LN Y  I  W Y ttA W O A

K sa w ery  ltSasł»w»hi.

■i ■ ■« *A /\Ą A A A />- ■ ■■ -



CZAS z Soboty 10 Sierpnia 1867.

VADEMfiCUM
dla owczarzy Wschodniej Galicyi,

napisał
K a z im ie r z  IZ'odzicki,

Członek wielu Towarzystw liczonych i g o ­
spodarskich.

Lwów. Nakładem autora, drukiem K. Fil­
iera 1867.

W 8ce. Przedmowa i Wstęp str. 104. 
Tekstu str. 382.

Cena egzemplarza 3  z/r. w. a. 
Połowa czyrtego zysku przeznaczona 

dla Szkoły DubLńskiej, druga połowa dla 
Szkoły Czernichowskiej. (1159-6 6)T 

Dzieło to sprzedaje się bezpośrednio 
lub za przekazem pocztowym w Biórze 
c. k. Towarzystwa gosp.-roln. Krakowskie­
go przy ulicy Sławkowskiej, w domu To­
warzystwa Naukowego, piętro II.

.7 ........ .; ,.
■ ■ '■ p rz e ś la d o w a n a  w Warszawie ro 
§ p L  dzinś, obrawszy sobie tu schro 

nienie, chcąc pracować na utrzymanie ży 
cia, uprasza szanowne osajły potrzebują
ce roboty k r a w ie c k ie j  dam
skiej, o wezwanie gotowej na usługi, za 
mieszkafej w domu przy ulicy Floryańskiej 
pod L. 3 5 2  na drugiem piętrze, pierwsze 
drzwi przy schodach. ( tm -3  3)

H a n d e l  K o r z e n i

Ogłoszenie.
L. 1510.   (1309-2-3)1

W Brzesku, w miasteczku powiato- 
wcm, 2 mile od Bochni, mili od sta- 
cyi kolei żelaznej w Slotwinie odległem, 
piekarz i rzeźnik chrześciański, zaopa­
trzeni potrzebnym kapitałem obrotowym, 
znalazłby tak w miejscu i okolicy pewne 
utrzymanie.

C. k. Urząd powiatowy.

Brzesko dnia 22 Lipca 1867.

Obwieszczenie.
Podaje się niniejszem do publicznej 

wiadomości, iż licytacya na jednoroczne 
wydzierżawienie polowania na gruntach 
włościańskich w Gminie Krzeszowickiej, 
odbędzie się d n ia  1 2  S ie r p n ia  r. b. 
o godzinie 2ćj po południu w Urzędzie 
tejże Gminy. (1318-2)

Przełożony Gminy:
J . Bogacki.

w Rynku Głównym pod L. 39, w domu YVg0 Kirchmayera
w K R A K O W I E  

o t r z y m a ł  ś w i e ż y  t r a n s p o r t

Wj  M a z a a i
cenach

a,
w paczkrch oryginalnych oplombowanych po, % l/% i 1-funtow ych po 
2, 3, 4, 5  6 i 10 tłr. w . a., a naw agę wiedeńską po złr. 2 , 2 ‘5 0 , 4  i 6 złr.

Za dobroć i prawdziwość Herbaty Handel zaręcza. (970-10-)

j f g g j-S0UVENJ8
Najtańsze miejsce

do nabycia 
prawdziwych

złotych i srebrnych, męzkich i damskich
kosztowności i Zegarków.

’B a rd zo  w a ż n e  d la  k a ż d e g o !

podpisany Dom Handlowy
zakupuje

dla z a g r a n ic y
po cenach dla właścicieli bardzo korzystnych, 

o czem interesujące osoby zawiadamia

Fj J. KIRCHNAYER i SYN
h l r  a  k  o w 1 e.

Ostrzeżenie
Ponieważ polowanie na gruntach gro­

madzkich wsiów: Bińczyce, Czyźyny, Lęg, 
Mogiła, Łubowa, Wyciąże, Przy lasek Wy- 
ciążki, Branice, Stryjów, Chałupki i Ho­
lendry, w dzierżawę wypuszczone zostało, 
przeto ostrzega się niniejszem tak miej­
scowych jak i zamiejscowych lubowników 
polowania, że nadybanie myśliwego, nie 
należącego do uczestników dzierżawy lub 
kartą wolnego polowania nie zaopatrzone­
go, czy to ze strzelby, czy na siatki zwie­
rzynę w powyższych miejscowościach ło­
wiącego, najsurowiej dochodzone i wedle 
przepisów obowiązujących karane będzie.

Kraków dnia 24 Lipca
(1J3C~3)T

lipca 1867.
Od Zarządu polowania.

Nauczyciel prywatny,
mogący udzielać lekcyj w 4  klasach nor 

malnych, poszukuje miejsca na wsi. 
Bliższa wiadomość w Administracyi .Cza­

su," lub pod L. 284 przy ulicy Sławkow­
skiej w Krakowie, pod adresem: I .  W . 

(1198-1-3)

C h o le r a !
Podpisany, w skutek często u nas pa­

nującej tej epidemicznej choroby, wyna­
lazł wyborny przeciw niej środek i uży­
wał go z bardzo dobrym skutkiem. —  Ta­
kowy za nadesłaniem 2 talarów natych­
miast przesyłanym będzie.

G d a ń s k ,  w Piusach.

(1381-1-6;
S c h l e u s e n e r ,

właściciel Apteki.

(248-45-IOC)

MW RUDOLF GLIXELLI A
m a js te r  b la c h a r s k i ,m Lm

przy ulicy Mikołajskiej,
znany od wielu lat jako praktycznie do 
świadczony we wszelkich robotach, co do 
pokrywania dachów, wież itp. fóżnym ma- 
teryałem, jako to: cynkiem, białą blachą, 
żelazną blachą, miedzią, ołowiem, tak z ma 
teryałem jako i bez materyału, oraz zao­
patrzony we wszystkie potrzeby gospodar 
skie w swym handlu do tego fachu nale 
żące, zarazem wszelkie obstalunki przyj­
mując, poleca się względom szanownej Pu­
bliczności tak w Krakowie jak i na pro- 
wincyi, J W  po cenach nąjumiarkowań- 
szych. (1170 3-6)T

Przedmioty obciągnięte złotem Nru 3, tak trwałe jakby były szczero-złote, ko­
sztujące trzecią część, wewnątrz z dobrego srebra 4 3ej próby.

Plerśeienki gładkie emaliowane z kamieniem po złr. 1*20, 2, 3, 4 złr.
Svgnety gładkie, emaliowane lub z kamieniem po złr. 2, 3, 4, 6 i 8 złr.
Krzyżyki gładkie, emaliowane lub z kamieniem, po złr. 1*50, 2, 3, 4 złr.
Bransoletki gładkie, emaliowane lub z kamieniem, po złr. 7, 9, 12, 15, 20 złr.
Lipinki do rękawów gładkie, emaliowane lub z kamieniem po złr. 2, 2-50, 3, 4.
Broszki i Kulczyki gładkife, emaliowane lub z kamieniem po złr. 8, 10, 12, 18.
Broszka lub Kulezyki Bame, połowę.
Medaliony gładkie, po złr- 2, 3, 5, emaliowane lub z kamieniem lub perłą, po złr. ó, 4, b. 
,  /  / .  ,  f  dla dam, po 'złr. 6, 10, 12, 15, 18.

Łańcuszki do $ w .
Srebrne łańcuszki w najpiękniejszym kształcie, długie, po złr. 6, 7, 8, 9; krótkie po 

złr. 3, 4, 6, 8. . ,
Długie i krótkie łańcuszki do zegarka, z 14to-karatowego złota, według wagi za dukat

po złr. 3-74 wyjąwszy fason. Wszystkie te kosztowności są według najnowszych 
paryskich modeli wyrabiane.

Wszystkie te kosztowności są zaopatrzone cechą kontroli c. k. Urzędu probierczego 
w Wiedniu. — Równocześnie polecam mój Skład najtańszych, najlepszych regulowanych

Oenewskch 1 Anglelsfeloh-^ÓH
l ^ Z e g a r k ó w

na których regularny chód bezwarunkowo polegać można, a takowe sprzedaję po na 
stępujących J^^nadzw yczaj tanich cenach 'T p# z rocznem zaręczeniem.

Wszystkie srebrne i złote Zegarki opatrzone są cechą kontroli c. k. Urzędu probier­
czego w Wiedniu.

Srebrne Zegarki cylihdrowe z 4ma rubinami, 11 do 14 złr.
Srebrne Zegarki cylindrowe z obwódką złotą, odskakujące, 13 do 20 złr.
Srebrne Zegarki cylindrowe z 8ma rubinami, od 15 do 20 złr.
Srebrne Zegarki ankrowe z 15tu rubinami, od 17 do 22 złr.
Srebrne angielskie Zegarki ankrowe ze szkłem kryształowem po 22 do 26 złr. 
Srebrne ankrowe wojskowe Zegarki Savonette, po 25 do 30 złr.
Srebrne Remontoirs z podwójną kopertą, po 33 do 40 złr.
Złote cylindry, złoto N. 3, o 8 rubinach, po 32 do 38 złr.
Złote cylindry ze złotą kopertą wewnętrzną, po 38 do 45 złr.
Złote damskie Zegarki z 4 i 8ma rubinami, po 28 do 35 złr.
Złote damskie Zegarki ze złotą kopertą wewnętrzną wytworną, po 35 do 49 złr. 
Złote damskie Zegarki emaliowane, po 42 do 45 złr.
Złote damskie Zegarki z podwójną kopertą z 8ma rubinami, 42 do 47 złr.
Złote damskie Zegarki ze złotą kopertą wewn.. emal. z diamentami, 55 do 65 złr.
Złote ankrowe Zegarki z 13 rubinami, po 40 45 złr.
Złote ankrowe Zegarki ze złotą kopertą wewnętrzną, po 60 do 130 złr.
Złote damskie ankrowe Zegarki po 45 do 55 złr.
Złote Remontoirs, grube złote koperty, po 110, 120 do 200 złr.
Chronometry no 150, 250, 450 złr.

IBlf^Nie obciągnięte Zegarki o 2 złr. taniej za s z tu k ę ." ^ g
l i l l f l v i l i i  których nie powinno w żadnym domu brakować, z zega-
H  t l i ł  A l  rem po 7 złr. — bez zegaru 5 złr.

Polecenia wykonywają się za nadesłaniem pieniędzy lub pobraniem tychże po­
cztą. Przedmioty nieodpowiednie bez straty zamienia się. Za nadesłaniem lub pabra- 
niem pieniędzy, wysyłają się okazy do wyboru, -— za nie zatrzymany towar, złocona 
kwota zwraca się. Wielkie powodzenie, którego doznaje mój Handel w tak krótkim 
czasie, daje mi możność opuszczenia 5-procentowej zniżki tym, którzy gotówką płacą. 

Odsprzedający otrzymają dalsze ułatwienia. (1129-2,)
F i l i p  F r o m m ,  Hoher Markt Nr. 11 w W i e d n i u .

I n s e r a ty  g a z e t o w e
d o  d z ie n n ik ó w  w s z y s t k ic h  k r a j ó w

przyjmuje
E k sp ed ycya  dla O głoszeń  gazetow ych

H a a se n s te in a  i V og lera  w  W iedniu .
W  o 11 z e i 1 e 9.

H a m b u r g ,  W ra n k fu r t n . M ., B e r l in ,
gr. Johannistrasse Nr. 14, gr. Gallusstrasse N. 13, Gertiaudtenstrasae N. 7, 

H a z e l ,  P w y i *
Freie Strasse Nr. 79, Rue de Richelieu 33, _

za porachowaniem oryginalnych cen, wykonywa szybko i dyskretnie. 
Bióro nasze podaje P P . ogłaszającym sposobność oszczędżeniń pOTtS i 
zachodów, jako też przy częstszem ogłoszeniu zapewnione zniżki. Do­

wody ogłoszenia zawsze się dostarczają.
W y k a z y  g a z e t  b e z p ła t n ie  i o p ła c o n e ,

NB. W  Krakowie przyjmuje polecenia dla nas Admińistracya tego 
Dziennika. „  , , (210-3-)

l i r -lu. Oi

(1381-6 )T

od

i) y r e k c y a k o le  i ż e l a z n e j  
Warszawsko-Wiedeńskiej

zawiadamia,
iż  termin wypłacania kuponów

od Akcyj kolei Warszawsko-Wiedeńskiej,
i  p rzy jm ow an ie  A rk u szy  k up on ow ych

tychże Akcyj, do wymiany na n o w e  Arkusze, pTzedłużo-
żonym został

do ostatniego Sierpnia r. 1».
Kraków dnia 1 Sierpnia 1867. ( i s o 2-2-s )T

A ntoni Helcel.

Nasienie Rzepy pastewnej
Ś c i e r n i a n k i ,

(Stoppelriibensaamen),
kwartę polskiej miary po 1 zł. opakowa­
nie bezpłatnie, — zaleca Zakład produlo 

cyi Nasion (1110-9-15) 
J a n a  B u ls iew icsa  w  B o c h n i,

Wyka pastewna,1™ p015i garniec po 50c«

P r e c z  z S iw izn a!

Woda Pani Dorat.
U ,  rue de Caumartin a Paris.

Użycie jednego flakonika Wody Dorat do­
statecznym i nieomylnym jest środkiem na 
przywrócenie siwym włosom naturalnego 
koloru. Woda ta jest nieocenionym wy­
nalazkiem: tania, nieszkodliwa, nie jest 
bynajmniej farbą; bardzo skutecznie za­
pobiega wypadaniu włosów i leczy wszel­
kie natury wyrzuty naskóme. Zaledwie od 
roku istnieje, a zjednała już sobie ogro­
mne powodzenie. (908-8 13)

Dostać można w Krakowie w aptece p. 
Brunona Miczyńskiego, we Lwowie w apt. 
Piotra Mikolasza.

Jedem Cavalleristen,
P f e f d e l t e f t l i a b e r  &

p f e r a e t o e s l t z e r
ist zu empfehlen die naturgetreue Abbilduug zweier Pferde, (das Eine gesund, das 
Andere krank), verbunden mit deutlicher kurzer Beschreibung der Kórpertheile, 
(deutsch und franzósisch), der Hauptkrankheiten, so wję der sichern Merkmale des 
jeim Pferdehandel am haufigsten vorkommenden betrugerischen Mitteln und Kuust-

griffę, „FehJer* zu verstecken.
Der Herausgeber (geweśener Militar) schildert mit kraftigen, praktischen Wor- 

ten seine Erfahrungen, welche jedem Reiter gewiss sehr willkommen sein werdeu.
Fur reinen schónen Druck und klare, gute Darstellung ist gesorgt. Die Zeich 

nung steht in der Mitte, die Beschreibung an den Randseiten. Grósse des ganzen 
Tableau circa 20 Zoll hoch, 14 Zollbreit; — an die Wand gehangt, bildet es ei
interessante Zimmerzierde. „  . . a .. X7

1 Exemplar auf Carton gezogen und schón lakirt, kostet *  f lo r .  oster. B. N. 
1 Exemplar einfach auf feinem, weissen u. starken Papier l 1/* fi. » » »
D i r e k t  zu bezieheu v. A . H rm . Hol tit in  G e n f  (Schweiz) rue des al 

lemds 23. (t3i7-i-3)T
p, S . Wiederverkilufer belieben sich >n genannte Firma zu wenden.

Żelazne Niebie ogrodowe
składane w najnowszym kształcie:

1  rłAv. 9 0  C t. wytworny, modny, składany, 
żelazny stiifek ogrodowy,7 z ł r .  wytworna fawka żelazna ogrodowa,

prócz tego są stoły, fotele i wszelkie insze ogrodowe lub pawilonowe meble 
po najtańszych cenach, a to na składżie w Fabryce mebli żelaznych A n to ­
niego Mtriill w  W i e d n i u ,  Alsergrund Hahngasse N. 6. — Skład znaj­
duje się na Kolowratring Nr" 10. — Zamiejscowe zamówienia szybko się wy-

  -  i - -  - ...................................    -

itafiibursko - aiueryk: Tdwarz. akcyjrie parOWŚj łOglUgi pocztowój

Bezpośrednia żegluga parowa pocztowa między

l l a i u i t i i r g i c i n  i  f o w y n r  J o r k i b n .
przytykająca do S o u th a m p to n ,  pomocą okrętów pańowo-poczt.l

kap. Tr'tfid tm anH  i t  Sierpnia 
0 er,-dwa 7 Wrześn

sA xbn faj kapit. I l a a t  k  10 Sierpnia
M r in a n ia ,< n S ć h to e n s e n  17 'Sierpnia
A l łe m a n ia  ,  i l f e i e r  34 Sierpnia

C lm fc rla*  
T e u to n ia *  
H a m m o n la *„ M e ie r  nJ*  sierpnia n a in m iin in T „ M ihłers

Gwiazdką oznaczone parowce nie dobijają do S o u t lia m p to n .
(P e n a  p r z e  w oxw  o a ^ b  i Pierwsza kajuta tal. I B S ,  druga kajuta tal. IX f i ,  między-potóad 
C e n a  p n e w o n  t o w a r ó w ,  Ł. a .  XO od beozki o 40 stopach sześćściennych barnl 

z opuszczeniem (Primage) 15V0. . _ 1 i

Wrześn.

„ tal. BO 
i burskich

opuszczeniem (frimage) io-/0. : i (1137-81
V d r t o " listo w'e z Baiżlburga «*/, sgr., z wewnątrz kraju B 1/, sgr. Listy powinny bye oznaczone

„per H am burger Dam pfer“.
Z H a m b u r g a  do U low ego  O r lea n u , dobijając do S o u t ha mp t o n  

B a v a r ia  kap.' M eyer  Igo Paźdz. T e u t o n ia  kap* B a r d u a  1 Listopada.
C e n a  p r k e w o z u  o e ń b i Pierwsza kajuta 8 0 0  tal. -  Druga kajuta IS O  tal. — Między-po 
kiad OB tal. — C e n a  p n e w o n  t o w a r ó w  Ł. 8  od1 beczki o 49 stopach szeńćścibnnych 

hamburskieb z opuszczeniem (Primage) 15,/0.
Bliższych szczegółów udziela: A u g u s t  B o l te m .  następca Mi l l era  w Hamburgu. 

^ ■ “Zupełne i ważne kontrakty przewozu zawierają Umocowani Ajenci: Sitna*- 6r ( ie i*  
h o f  e r  W WIEDNIU. Mehluiarkt Nr. 1 2  i p. I .  B S h e n tc h U t*  w KRAKOWIE.

Koncert Patti
w Teatrze w Krakowie.

Przedwstępna zapowiedź.
Pan U l l m a n ,  dyrektor włoskiej opery 

w Nowym Jorku ma zaszczyt do publi­
cznej podać wiadomości, że

K o n c e r t P a t t i
odbędzie się w Krakowie w dniach 16 

i 17 Września 1867.
W koncertach wielu artystycznych zna­

komitości szukać siły przyciągającej jedy­
nie w osobistym ich talencie należy. Nie 
tak się rzecz ma z koncertami C a r l o t t i  
P a t t i ,  które przedsiębiorca na sposób w 
Ameryce przez siebie zaprowadzony urzą. 

dzać będzie, gdyż oprócz, 
p a n n y  C a r lo tt i P a t t i  

wielu sławnych wirtuozów jednego i te­
goż samego wieczora wystąpi.

Każdy zatem numer bogatego progra. 
mu pierwszorzędnemu przypadnie artyście 
a w ten sposóh otrzyma się zgodność ja ­
kiej europejska publiczność dotąd jeszcze 
nie znała. (1308-2-)
Bliższe szczegóły później ogłoszone będą.

</.covnHA im u
PURGATIVES ft OtPURATIVES

Jest to nieoce­
niony środek 
prosty i tani, 

a niezawodn y 
przeciw nąjupor- 
riyw ujm  u tw a r­
dzeniom żółci, za­
muleniu żołądka, 
zapaleniu kiszek, 
boleściom żołądka, 
wyrzutom naskór. 
n y m, reumatyz­
mem , podagrze, 

regular­
ności miesięcznej w wieku krytycznego przejścia 
itp., w ogóle przeciw wszelkim słabościom 

nieczystości i zepsutych humorów pochodzą, 
eych. (1332 3 35)

Prawdziwe Pigułki Cauvina konserwują 
się bez uszkodzenia czas bardzo długi 
Wynalazca od niedawna przygotowuje je 
umyślnie zastosowane do klimatu Polski.

Dostać można w K r ak o w ie  w Aptekach pp. 
Brunona Miczyńskiego i Redyka.

de C A U V IN .de PA R IS

WIELKA MENAŹERTA
n a  S tr a d o m iu  p o d  Z a n ik lczn ,

jest codziennie od go­
dziny 8ej rano do 8ej 
wieczór o t w a r t ą  dla 
szanownej Publiczno- 
ści..—W Menaźeryi tej 
znajduje się 50 blisko 
najrzadszych egzempla­
rzy, jako to: 4 Lwy, 
każdy innego rodzaju, 

z których szczególniej dwa odznaczają się swoją 
wielkością; Tygrysy, Hyenv, Lamparty, Daniel, 
Lew srebrny, Niedźwiedzie, Wilki i wiele innych 
rzadkich zwierząt.

Karmienia tychże odbywać się będą codzien­
nie o godzinie 4ej po południu 1 o godzinie 7ej
wieczór.

C e n a  m i e j s c  i I .  miejsce 30 cent—  u  mjej. 
see 20 cnt. — III miejsce 19 cnt. — Dzieci na 
I. i II. miejsce płacą połowę.

0  liczne zwiedzanie uprzejmie uprasza podpi­
sany. (1179-4-6)

H ,  W eidenreich .

Kurt papierów i pieniędzy

'U r a k ó w  9 sierpn. 
4reb. poi. st. za lOozł-

— nowe obr. .  
Listy zast. poi, bez k. 
Banknoty poLloo złr. 
Ruble ros. zadOn rsr. 
Talary prs.załOO taL 
Banku. pr. za 150 złr. 
Srebro nowo austr.. 
Dukat ważny.. • . 
Napoleon d’or . . ■ 
Półimperyały rosyjs 
Maty galic. nowe z k.

— — stare »
Oblig. indom. „ 
Ak.k.g. boz k. i dyw

oVtwdsm 8 sierp.(t) 
:|  Metaliki.. . . - 
>| Pożyczka naród. 
\koyo bauku wied.

— — kred.
i.osy 6 | z r. I8 6 0 . 
Ircoio : . . . .4 . 
'.oudyi 10 lEui.ozter 
Dukat pojedynczy.

żądają plącą

110 108
116 113
71) 69 {

394,'? 384
173) 168)
188 183
814 79)
124 122
6 03 5 87

10 20 10 —
10 40 10 15
30 — 79 —
83 25 82 25
G9 50 67 50

224 219
176 171

itr: cent 
69 80 
67 75 

702 ~
181 40 
86 10 

123 90 
25;9<)

6 —

r«*<twó 7 sierpn

5 | Metaliki na w. ą.
— Pożyozka uarod.
— Metaliki na m. k.
— Obi. ind. niż. Ans

— czeskie
— węgiers.
— chor.i b.

— — galioyjs.
/_  _  buków.
— —i siedmgr.
Pożyczka głod. gal.
Ltsty  zastawne: 

5 | Banku nar.losow.
Galicyjskie. . . 

ftjj Węgterak. los. 
5i Boaen Cr. austr. 
Połyezki loteryjne; 
Losy poż. z r. 1839
— -  -  1884
_  -  _  1»0
— m ó j-)  A*64— Coino-Rente.

— Kredytowe 
iogl. par. na D

— Ka. Esterhazy
— Księcia Saim.

-  Valty .

tą<lają| płacą

53 30
68 30 
57 30 
90 --
90
69 35 
71 -  
67 — 
66  -  

65 25 
99 75

94 —

91
109 —

141 50 
76 25 
90 75 
79 10 
18 50 

135 75 
86 -  
93 — 
39 50 
26 —

53 3C 
68 16 
57 20 
89 —
89 gO
68 75
69 60 
66 35 
65 — 
64 75 
99 25

93 80 
78 76
90 50 

108 —

140 50 
74 75
90 25 
78 90
10 —'1 

125 25 
86
90 — 
29 — 
24 60

Losy ks. Klary ;. ,  ;

— S &  f e " :
— W  'Windisohgr.
— hr. Wfddałein.
— hr. Keglevioh .  
- -  Rudolfa. .

-u naród, anstr. . 
ladti' kredytowego 
logi par. na Dnnaju 

Kolei półn. Ferdynan.
— rządowćj fr.-a.
— zaohodniój o. El.
— PsWWbihkićj .
—  p ó łw in ą p w rf  .
w* &li)Bjriski^ , . 
Czerniow. z wpK80j

•iesne;

S - S
mą, 100

00 frank

■ | ptaos

*3 -tv 24 -rr

*3 60 22 60
24 _ 23 -
18 - 17 — ’ 1
19 50 18 60 '
12 50 12 -
13 50 1 3 -

7Ó3 703 -  ;
184 10 183 90 \

486 — 484 ■&- ,j
/ — — ------ : J

147 60 147 -  “
126 25 124 75

il j t i i — > p w —e  |
334 - 223 50
173 — 173 50

105 75 106 ÓD (
1 0 5 - 105 —

105 50 105 35
92 90 

125 60
50 - 50 - t "

Waluty.

lesars. korot,
— pół koróny
— d u k a t:
— — ot

lokie) 
_ ilskie 

rosyjskie

rTóaryUzFWiązkov; 
Pruskie bilety ki

. . . .  k ówo . 
i bilety kas. ;

. i i i   —
b w ó w 7 sierp.
r - '  r- • 40l> • ' ‘
hmperyał rosyjski 
Ból srebr. rosyjsk. 

ilar prnaki. • • • 
*tv gał. b. kup. w. a.

bu,t tm. , aj-.k-

lWoV>t*er.

*»«<Uł plwi«

17 60 17 45

6 1 5 99
6 1 5 99
5 97 5 96

10 8 10 7
,:*t, v /. 17 -
10 50 10 45
10 25 10 20
12 60 13 95
10 30 "10 25

123 75 123 25
123 76 123 25

1 85
1 85}

6 03 5 95
10 35 10 20
1 Ś5 1 90

1 1 87 1! 86
79 8 78 43
83 10 83 32
67 43 66 67
226 . 222 67
174 67 172 -

W a n i .  7 sierpn 
Półimporyały rubli 
Obligi skarbowe p 
Listy zast Ill okr.,  

kupon „ 
Listy likwidacyjne .

kupon „ 
Akoye kolei żol.

warsż.-wiedeń. , 
Akoye kolei żel.

warsz.-bydgos.
6J Pożyozka loteryjni

żądają pt&oą

— 6 95

69 83 ___
— — — 60
58 25 68 —
— — -  74}

55 33
114

W r o s t .  7 sierpn 
Banknoty austryao.. 
Polskie bilety bank..

< Łifllty K&fltlhW.
Poznań, List. zast <•/,

-  3?'/.

Wimryś 
Róutś 3v,

8 sierp.

K.ansiym' 8 sierp. 
. .  .  . .

8111

113 33

80j
83;U 88 

68

69 37

Pociągi osobowe na kolejach że la zn y c h  
od lOgo Czerwca r. b.

O d e b o d z ą :
s Krakowa do Wiednia, Wrocławia 7*10 rano; 3.30 po 

połndniu — do Warszawy i Wrocławia o godz. 
8 rano — do Bwowc 10.80 rano; 8.30 wieczór— 
do IFtełtczki 11 rai,', 

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wioozón 
z Oranicy do Szczakowy o godzinie U.*7 przed połu 

dniem; 2.S po południu, , .
z Szczakowy do Krakowa 3.51 po południu; 
ze Lwowa do Krakowa 6.10 rano; 6.30 wieotór; 
c Przmnyila do Krakowa 9 rano. 
c Wieliczki do Krakowa 5.40  wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa 1 P° południu.

Przychodzą;
do Krakowa z Wiednia 9.46 rano: 7.46 wieczór.-* Wro 

daw ia o godzinie 9.46 rano =  z Wrocławia, 
W antćWy, MysłPWic i Szczakowy 5.21 wioczór; 
ze Lwowa 3.61 popołudniu; 6.11 rano— z Wie-
Hetki 6.16 wieozói.

do Przemylla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 3.39 rano; 8.36 wieczór, 
do Wiednia z Krakowa 6.17 rano, 7.37 wieozór.

itriKi... u... ■

Ci«ionlumi Drukarni „CZASU" W. Kirchmayera. Rz|dica Drukarni, Seweryn Dobrzański,


